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Pas brzuszny z taśmy „Success“ ( 
uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol- 
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa- \ 
tentowany na Cesar. i Król. za № 7887, je= ( 
dynie wyrobu sklepu optyczno- © 

ortopedycznego 


S. GRABINY 


Marszałkowska 101, Tel. 47-67. 
dla pań: Marszałkowska 97 т, 11. Obsługa damska, 
Przedstawiciel: Petersburg $. Sankowski—Żukow- 
s i skiego 31. . 
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BLASKOWIEC ; 


WOSK PŁYNNY, niezastąpiona zaprawa do 
posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do 
odświeżania mebli i t. р. Wydaje przyjemny 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów- 
nany połysk. 
SPRZEDAŻ WSZĘDZIE. 
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nacierać jak najcieńszą warstwą. 


© 


Magazyn okryć, kostyumów, spódnic i bluzek 


BWOJCIESZKO 


BRACKĄ № И, TEL. 82-31. 
Poleca najświeższe fasony na sezon wiosenny i letni. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzonyeh materyałów podług oryginal- 
nych modeli. Robota Kostyumów od 20 rubli. Ceny przystępne. 


2. Du$oge dawniej J, Straus ЗКЕЛОРЕВТНА POŚCIEL 


Poleca w dużym wyborze: Kołdry watowe, wełniane i bajowe. 

Pierzei puch. Firanki krajowe i kapy koronkowe. Kretony 

i batysty. Przyjmują się kołdry də roboty z własnych i powierzo- 
nych materyałów. Ceny możliwie nizkie, stałe. 


WSZECHSŚWIATOWO ZNANY 


krem KAZIMI 


METAMORFOZA 


се 


CAŁEGO SWIATA. 
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RADYKALNIE USUWA 
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Feliks Skrodzki i SE 


BRACKA 16, tel. 222-42. 
Magazyn Bławatny i Skład Płótna 


polecą 


na sezon wiosenny nowości w wełnach i jedwabiach. 


Puder, fiksatuary i inne kosmetyki niezrównanej dobroci 


Jana Zaleszczyńskiege 


nagrodzone medalem na wystawie w Częstochowie. 
Dyplom honorowy, od najpiękniejszych Warszawianek tysiące po- 


dziękowań. 
FABRYKA: Grzybowska 61. Telefon 167-53. 


Specyalna Szkoła Kroju i Szycia 


К. ałodzińskiego 


(ау м, 

RW = 

= <=) Warszawa Długa 26, tel.59-84 
| oraz w Moskwie i Kijowie 


Przyjmuje na kursa codzienne. Nau- 
prowadzi się pod kierunkiem 
Głodzińskiej podług naj- 

2 nowszej i najłatwiejszej metody. 
К. Głedziński nagrodzony medalami złotemi i srebrnemi za wzoro- 
wą naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cecho- 
we. Cena metody sukien wyd. 25 w jęz. polsk. i wyd. 24-е w jęz. 
ros. 3 rb. 75 kop. Linijki ułatwiające naukę rysunku form 1 rb. 

95 kop., wysyła się za zaliczeniem. 
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WIELKI WYBÓR 
KAPELUSZY DAMSKICH 


poleca na sezon bieżąey 


5. ВКОВЕК 


Krakowskie-Przedmieście M 51. 


vis-à-vis Gmachu Towarzystwa 
Dobroczynności. 


ezpłatna Nauka! 


Każdy nabywca Samo- 

uczków pedagoga PI. ! | 

Reussnera, uznanych | МОО 

już od roku 1890 za naj- | | S 

lepsze, może się nauczyć mona 

bezpłatnie, bo bez 7 
nauczyciela, sam czytać, pi- 
sać i rozmawiać bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie po angiel- 
sku, francusku, niemiec- 
ku i rosyjsku, Po wysłaniu 
1 marki za 7 kop na opłatę pocz= 
ty do autora (Reussnera), 
Złota 6, w Warszawie; 
każdy otrzyma zeszyt l-y oka- 
zowy Samouczka bez- 
płatnie. 


О POMOC! 


Nasz towarzysz pracy, spara- 
liżowany zecer, którego nieszczę- 
зпа dolę w ostatnich dniach sło- 
dziło miłosierdzie naszych Czytel- 
niczek—umarł. Ale w nędzy zo- 
stawił rodzinę wyczerpaną moral- 
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni- 
ka—prosimy dziś dla jego żony № | 
i dzieci, z których nie wszystkie Т 
jeszcze zdolne są do pracy. 


"АГ КТО RAZ SPROBUJE 
EN ZAWSZE UŻYWAĆ BĘDZIE. 
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Nowootworzona fabryka chrześcijańska 


Kapeluszy Damskich i Dziecinnych 


Współpracownika pierwszorzędnycn fabryk paryskich 


Wacława SZULCA 


Chmielna 15, ł-sze piętro, iront. Tel. 507-76. 


Poleca najświeższe nowości po cenach konkurencyjnych. 
przyjmuje kapelusze do przerobienia. 
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E. ЫШ колегата 252.2 KEFIROWE 
д! ZMARTOYCHOSTANIE... 


O! zmartwychwstanie wszystkiemu, co mękę 
Śmierci przebyło i grobu ciemnice! 

Oto już słychać słowiczą piosenkę, 

Oto się letnie palą błyskawice, 

Oto z biękitów zlatują nam blaski 

Dnia majowego, przebudzeń i łaski, 

І stychać w ciszy jęczące otchłanie — 

Г grzmot wiosenny stychać... 


Zmartwychwstanie! 


O! zmartwychwstanie tym ziarnom, co w roli О! zmartwychwstanie wszystkiemu, co mdleje, 

Przebyły zimę wiekowej niewoli! Co traci ducha, i moc, i nadzieję... 

O! zmartwychwstanie posiewom tym ducha, О! zmartwychwstanie Łazarzom i Hiobom, 

Które więziła noc ślepa i głucha... Pękniętym sercom, zapomnianym grobom, 

Wam, czarne lasy, i wam, mokre łąki, Światom gasnącym w ucisku stuleci. 

1 zioła polne, i szare skowronki, Gwieździe, co spadła — i w błocie gdzieś świeci... 

Г wam, zagony leżące odłogiem, Temu, co dobre, i wielkie, i piękne, 

I tobie, gruszo, stojąca przed progiem, 1, co Ки wzlotom najwyższym napięte, 

I wam, dąbrowy, i gaje i kwiaty, Przecież, zdeptane jest — i jest wyklęte... 

1 tobie, strzecho zczerniała tej chaty... ..Pójdę! w zieleni pól naszych uklęknę, 

Pęka już wierzba, słychać Неш! granie l z lasów szumem w pieśniach się uniosę, 

I szum lecących skrzydeł... І ziemi mojej dam łez moich rosę... 
Zmartewychwstanie! Marya Konopnicka. 
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Z GOLGOTY. 


Zmrok zapadał nad Jerozolimą, ale słodka zazwy- 
czaj i cicha przedwieczorna godzina dziś nie przynio- 
sła światu ukojenia. Od pustyń arabskich zrywał się 
niekiedy skwarny wicher i z jękiem zapuszczał się 
w dolinę Jozafata, podnosił na drogach kłęby czerwo- 
nego kurzu, zwiewał ciemny pył z wulkanicznych 
wzgórz Galandu i przycichał nagle, jakby zdjęty trwo- 
gą... Na jego skrzydłach nadlatywały czarne chmury, 
niby stado kruków, i rozpierzchały się po niebie, gore- 
jącem łuną zachodu. 

Jak okropnie zachodziło dziś słońce!... Zdało się, 
że strumienie krwi spływają z potężnych baszt i mu- 
rów, otaczających gród Dawidowy, że świątynia Salo- 
mona na górze Moriah zlana jest cała posoką, że woda 
w Cedronie i sadzawce Siloe zamieniła się w krew... 

Błękitne wzgórza Moabu rozpływały się w czer- 
wonych blaskach zorzy, srebrzysty szczyt Nebo ryso- 
wał się ostremi liniami na płomiennym widnokręgu, 
w wąwozach tylko słał się mrok, a podnóża gór otu- 
lały się w żałobne fiolety. 

Ziemia jeszcze się nie uspokoiła po wstrząśnie- 
niach, które kilka godzin temu wprawiały ją w kon- 
wulsyjne drgania; wszędzie widać było ślady świeżego 
kataklizmu; głębokie szczeliny, rozwalone mury, gła- 
zy cotylko oderwane od skalnych krawędzi. 

Strach padł na okrutne miasto, które spełniło naj- 
straszniejszą zbrodnię na Świecie; ukrzyżowało swe- 
go Zbawiciela; opustoszały płaskie dachy domostw, 
o tej porze zazwyczaj pełne ludu, a mieszkańcy, spoty- 
kając się na ulicach, odwracali głowy, bo zdawało im 
się, że na wszystkich twarzach widzą ślady krwi nie- 
winnego Baranka. Nie czuli dziś nawet uroku wiosny, 
która zahaftowała błonia Judei w różnobarwne wzory, 
tkane z krokusów, geranii i anemon. Ogniste tchnie- 
nie gońców pustynnych zwarzyło wątłe kwiaty, a liście 
drzew oliwnych i figowych, cedrów i sykomorów od 
czasu do czasu szeleściły złowrogo... Cała natura była 
przejęta zgrozą. e 

Urwistą ścieżką dwoje ludzi zstępowało z Gol- 
goty. Smukły młodzian o słodkiem obliczu, okolonem 
długiemi włosami, o natchnionych czarnych oczach, 
prowadził ostrożnie, z synowską czułością wysoką, po- 
deszłą w leciech niewiastę, od stóp do głów osłoniętą 
fałdzistym, ciemno-niebieskim płaszczem. Zarówno 
pochylona jej postawa, jak ociężałe ruchy i chód chwiej- 
ny świadczyły о wielkiem, przenoszącem siły ludzkie 
cierpieniu. Z pod ciemnego rąbka ukazywało się piękne 
jeszcze, nad wyraz łagodne 1 szlachetne oblicze, mar- 
murowo blade, jakby stężałe od bólu. 

To Marya wracała z miejsca kaźni swego Syna, 
z którym wszystkie przechodziła męczarnie. Od Jego 
urodzin przeczuwała, że okropny los czeka to Boskie 
Dziecię, oznajmione jej przez anioła. Prorocze słowa 
Symeona, wyrzeczone do niej w świątyni: „Serce two- 
je, Maryo, przeszyje miecz boleści”, ani na chwilę nie 
zatarły się w jej pamięci. Od kilku lat trwoga i nie- 
pokój o Jezusa wzrastały ciągle, aż wreszcie przyszła 
okrutna godzina męki: przybili Go na krzyżu, jak 
ostatniego złoczyńcę!... 

Stabat Mater dolorosa... 

Tak, ta udręczona Rodzicielka nie padła z rozpa- 
czą na ziemię, nie skarżyła się głośno, nie buntowała 
przeciw wyrokom Boskim, lecz pełna rezygnacyi, z roz- 
dartem sercem a milczącemi usty, stała pod krzyżem, 
jak posąg boleści. Każdy gwóźdź, przeszywający stopy 
1 dłonie Chrystusa, ranił zarazem jej ciało; każde słowo 
budziło żałosny oddźwięk w jej piersi, ale ona wiedzia- 
ła, że powinna złożyć tę najwyższą ofiarę, której Bóg 


Ecce homo. 


od niej zażądał, i składała ją z pokornem poddaniem. 
Wszak nie dla siebie Go rodziła... 

Raz tylko myślała, że umęczone jej serce pęknie 
z bólu; to było w chwili, kiedy Chrystus śród katuszy 
konania zatroszczył się o los Rodzicielki i oddając ją 
pod opiekę umiłowanego ucznia, wyrzekł z wysokości 
krzyża: „Matko, oto syn twój! Synu, oto Matka 
twoja!“ 

Consummatum est!.. Wszystko się wypełniło... 

Jan uprowadził ją z Kalwaryi i podtrzymywał 
chwiejne jej kroki. Milczeli oboje, gdyż taka boleść 
słowami pocieszyć się nie da. 

Wtem niedaleko bram Jerozolimy przenikliwe 
krzyki zmąciły ciszę wieczorną... Marya wzdrygnęła się 
i podniosła ciężkie od łez powieki. W pobliżu jakaś 
stara niewiasta szlocha i jęczy rozpaczliwie, wydziera 
siwiejące włosy, paznogciami rozrywa ciało. Musiało 
wielkie spotkać ją nieszczęście. 

Tkliwe serce Maryi nie może być obojętne па cu- 
dzą niedolę. Bogarodzica podchodzi do płaczącej i ze 
spółczuciem pyta o powód jej rozpaczy. 

— Straciłam jedynego syna — odpowiada nie- 
wiasta, łamiąc ręce. 

— I ја dziś straciłam syna — rzecze Marya, obej- 
mując ją — chodź ze mną, biedna matko, ja cię pocie- 
526 

Niewiasta odgarnęła zwichrzone włosy, zakry- 
wające jej twarz, 1 wpatrzyła się w nią obłąkanym 
wzrokiem. 

— Tyś Marya, matka Jezusa — krzyknęła dziko, 
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Nr. 15. NASZ DOM (TYG. 
wyrywając 'się z jej objęć — a czy wiesz, kto ja je- 
stem?.. Jam matką Judasza z Karyotu, który za 30 


srebrników wydał Twego Syna w ręce katów i powie- 
sił się ze zgryzoty!... Powinnaś mię przekląć!... 
Marya podniosła na nią litościwe, bezbrzeżnie 
smutne oczy i odrzekła łagodnie: 
— On wszystkim przebaczył... 
Zofia Sokołowska. 


О + О . 
L za kulis kobiecej pracy naukowej. 
(Dokończenie). 

Zarobkowanie piórem, czy lekcyami odrywa od 
naukowej pracy. Jakże sobie radzą mężczyźni? Łat- 
wiej im o stypendya dla studyów, otwiera się wkrótce 
przed nimi uniwersytet. Po napisaniu paru prac grun- 
towniejszych, młody historyk otrzymać może profesu- 
rę, a zatem skromną, ale pewną podstawę bytu. Na 
uniwersytetach naszych żadnej jeszcze kobiety do pro- 
fesury nie dopuszczono. Żadna nie jest również człon- 
kiem Akademii umiejętności, a nawet profesura, w gim- 
nazyum czy seminaryum coraz trudniejsza do zdobycia. 

Warunki materyalnego bytu są dla naszej uczo- 
nej wyjątkowo trudne, pochłaniają więcej sił, czasu, 
energii, niż u mężczyzn. 

Zamążpójście przynosi swoje dobrze nam wszyst- 
kim znane zajęcia i kłopoty gospodarskie, przynosi ma- 
cierzyństwo. Jakże trudno pogodzić z tem pracę nau- 
kową. 

Przybywa jeszcze wpływ męża. Praca jego musi 
być w rodzinie najważniejszą, no, bo taka już tradycya, 
potężnie podpierana faktem; że mężczyzna jest, lub mo- 
że stać się główną siłą zarobkową. Społeczeństwo da- 
je mu sto razy więcej, niż kobiecie, sposobności do tego. 
Część kłopotów niby to czysto męskich przejmuje na 
siebie kobieta i to znów ją wchłania. Po za tem mniej 
czy więcej pomaga mężczyznie w jego zawodowej 
pracy. 

Zgodzicie się chyba ze mną, Czytelniczki, że wyż- 
szy poziom naszego wykształcenia wychodzi dotąd głó- 
wnie na korzyść mężczyznom. Otrzymali oni pomoc in- 
teligentną w zawodowej pracy, i w zarobkowaniu. 

Niezawsze łączy się para uczonych. Ale i tak 
się zdarza. Czasem rezultat jest znakomity. Ха całą 
Europę słynne są prace ekonomiczne małżonków Webb, 
którzy stworzyli klasyczne prace w zakresie stosunków 
robotniczych i polityki komunalnej w Anglii. Nadzwy- 
czajne rezultaty dała praca wspólna małżonków Curie. 
Któż o tem nie wie. To jednak zaledwie przykłady, 
wskazujące, czem stać by się mogła współpraca dwojga 
ludzi płci odmiennej. 

Częściej, a raczej zwykle, o ile mąż i żona pracu- 
Ją naukowo, ona schodzi do rzędu pomocnicy, której 
imię podpisuje się na drobniejszych pracach, wymienia 
w przedmowie, lub wspomina w dedykacyach. Tu znów 
parę nazwisk. Mrs. Fawcett, żona |. S. Milla, żona prof. 
Mischlera, biorą udział w pracach naukowych mężów 
1 udział ich tonie. Nie chcę wymieniać nazwisk współ- 
czesnych żon wzorowych u nas. Naliczyłabym parę 
dziesiątków takich kobiet, które mogąc wyrobić sobie 
w nauce nazwisko własne, całą ambicyę złożyły na oł- 
tarzu mężowskiej karyery. 

Są również wypadki, i to nierzadkie, że żona pod 
wpływem męża przerzuca się do zupełnie innej spe- 
cyalności. Obok małżonków Webb, którzy pracowali 
równorzędnie, nie odbiegając od zamiłowań i tematów 
uprzednich, znam małżonków Zoeb: on wybitny fizyo- 
log amerykański, ona zapowiadała znakomitą lingwist- 
kę, ale zaraz po ślubie przerzuciła się do fizyologii. 

Życie pochłania tedy najczęściej naukowe zdol- 
ności kobiety. Nie jest to najgorsze, o ile zdolności 
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te zużytkują się pod inną firmą, one nie giną, jakkol- 
wiek należnego dla kobiecych zdolności nie wywalcza- 
ją uznania. 

Gorzej, gdy w walce o byt zdolności te i przygo- 
towanie całkiem się marnują, przechodząc ńa wyłącz- 
nie zarobkową drogę. Jeszcze gorzej, gdy walka o byt, 
a często i walka duchowa, wewnętrzna, nie pozwoli roz- 
winąć skrzydeł, skrzydła te złamie. 

Nie mam wiele koleżanek wogóle. W Polsce wiem 
о 5 kobietach, które poświęcają się studyom ekonomicz- 
nym i przeszły na uniwersytetach odpowiednie fakul- 
tety. Z nich jedynie koleżanka dr. Landauowa pracuje 
dalej naukowo, od innych oprócz tłomaczeń czy recen- 
zyi nauka nic się jeszcze nie doczekała. 

A jednak twierdzą, że kobiety posiadają do stu- 
dyów społeczno - ekonomicznych niepoślednie zdol- 
ności. 

Dotąd żadna może nie stworzyła systemu, ale 
nauka nie polega na tworzeniu systemów mało to komu 
jest dane. Natomiast przy wnikaniu w istotę społeczeń- 
stwa, przy badaniu jego nędz, ułomności, wadliwości 
struktury niezbędny jest pierwiastek uczucia, który 
przezwyciężyć pozwala związane z temi badaniami nu- 
Че i monotonię.  Wpolityce społecznej oddać kobietom 
może przysługę ich instynkt. macierzyński. Do rozu- 
mienia całych działów ekonomii (spożycie, koopera- 
tyzm) usposabia je rola gospodyń, zarządzających ero- 
szem. Те specyalne uzdolnienia uwydatniają się też 
we wzorowych monografiach piór kobiecych, w ankie- 
tach, podejmowanych przez inspektorki fabryczne i tp. 

Zważywszy przytoczone tu względy, nie dziwmy 
się, że pracy naukowej poświęca się tak niewiele kobiet. 
Przeciwnie, podziwiać można, że i u nas znajdujemy 
nazwiska kobiece w tych dziedzinach. Tytułem przy- 
kładu przytaczam: w filozofii Józefa Kodisowa, Anna 
Wyczółkowska, z młodszych Niissenblattówna, Kar- 
pińska. W historyi Helena Radlińska, Zofia Kiedro- 
niowa, M. Trzcińska; w pedagogice Szycówna, w nau- 
kach przyrodniczych Wanda Szczawińska, Joteykówna, 
Stefanowska, Młodowska i tyle innych. 

Większość tych kobiet, to mężatki i matki. Potra- 
fiły pogodzić obowiązki, związane z powołaniem ko- 
biety z pracą uczonego, a niewątpliwie łatwo im to nie 
przyszło. 

Natomiast niewłaściwa, a niezbędna praca zarob- 
kowa pochłonęła setki uzdolnień i będzie tak dalej, o ile 
organizacyę kobiece nie wezmą ich w obronę i nie wy- 
walczą odpowiednich stanowisk na uniwersytetach, 
w bibliotekach publicznych, w archiwach, laboratoryach, 
w myśl jedynie racyonalnej zasady, że nie płeć, ale zdol- 
ności ï praca w nauce drogę torować powinny. 

Kraków. 


Gbybyś ty była. 
Gdybyś ty była szklanem jeziorem, 
Patrzałbym w toń twą przez całe życie; 
Gdybyś ty była zielonym borem, 
Słuchałbym szumu twego w zachwycie, 
Gdybyś ty była pustka bezludna, 

Dla ciebie Świata zrzektbym się Śmiele, 
Gdybyś ty była śmiercią — o cudna! 


Szedłbym do ciebie, jak na wesele. 
Kazimierz Tetmajer. 
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Nr. 15. 


EMMA JELEŃSKA. 
(DMOCHOWSKA) 


MATER 


Odezwała się pierwsza Ewelinka: 

— Ponieważ teraz częściej będziemy ze sobą, 
więc chciałabym... chciałabym wiedzieć naprawdę. 
Ino, iak to tam było?... Jak to było... co właściwie... 
między tobą a... tym... 

— A Janem Bieliczem? Ina podniosła głowę 
i spojrzała kuzynce prosto w oczy. 

— Może przykro ci mówić o tem? Ale... bo, 
widzisz... mówiono... 

— Nie! Ja nie mam nic do ukrywania. Z Ja- 
nem Bieliczem poznałam się w Krakowie, kolegowa- 
liśmy nawet ze sobą w uniwersytecie. Pokochaliśmy 
się i postanowiliśmy się pobrać. Właśnie w tym za- 
miarze wróciliśmy do Warszawy, gdzie mieszka je- 
go matka. Biedna staruszka! Jego jednego miała 
na świecie. Moi rodzice też się zgodzili, i za parę dni 
miał się odbyć nasz ślub. Nagle — wzięto go — 
trzymano przez ośm miesięcy — i wysłano do Ar- 
changielska. W zimnej, wilgotnej celi już dostał su- 
chot. Wywieziono chorego... 

Głos Iny się załamał. Odwróciła głowę. 

Za nią, pilnie słuchający, stał Stefan. Oczy je- 
go, współczujące i wzruszone, spoczywały na niej. 
Do serca 1е1 wlało się w tei chwili iakby parę kropel 
słodyczy. Usunęła się trochę i zrobiła mu przy sobie 
miejsce na kanapce. On usiadł przy niej — i mil- 
czał. 

— A potem? — spytała Ewelinka. 

— Potem...? Potem rozwinęła się gwałtownie 
choroba — ciężka podróż zaszkodziła mu bardzo. 
W Archangielsku niepodobna było znaleźć wygodne- 
go mieszkania. On potrzebowałby słońca i ciepła — 
a tam panowała mroźna noc. Zresztą, siły były zwą- 
tlone od dawna. Ja, naturalnie, pojechałam z nim. 
Byłam do ostatka... Sama z tym konającym... w tym 
obcym Кгаји!... Ach! W pół roku po przybyciu po- 
chowałam go na tym śnieżnym, dalekim cmentarzu. 
I wróciłam. 

Urwała znowu. I znowu milczeli przez chwilę. 

Ewelinka spytała: 

— | rodzice twoi zgodzili się na to, abyś tak 
sama jechała na drugi koniec świata, z... obcym czło- 
wiekiem?... 

— Ewelinko! — zawołał Stefan. 
drgało w iego głosie. 

— Ja ich o to nie pytałam — odparła Ina chło- 
dno—i wstała z miejsca. — A on nie był dla mnie ob- 
cym, Ewelinko, — dodała z podniesioną głową. — Ko- 
chałam go. 

— No, tak... ale, w każdym razie — zaczęła 
znów tamta, myśl swą z uporem rozwijając — ślubu 
z nim nie wzięłaś... Więc... tak jechać... 

Ale Iny już nie było w pokoju. 


Oburzenie 


-— Ach! jakże mogłaś tak! jak mogłaś! — wy- 
buchnął Stefan. — To strasznie niedelikatnie z two- 
jej strony. Ona opłakuje dotychczas tego człowie- 
ka — straciła z nim może całe szczęście swoje — 
a tu jej wytaczać sprawę o to, że ślubu nie wzięła! 
Jakże można! 

Ewelinka zwróciła się do niego wzburzona. 

-— Mój drogi — odparła — dla mnie małżeń- 
stwo — to świętość. A takie wszystkie miłości! 
At! — machnęła ręką lekceważąco. Nie będę się roz- 
czulała nad Iną, bo —zniżyła głos i szeptem doda- 
ła: — kto wie, co tam było między nimi! 

-— Ależ, Ewelinko! cóż za obrzydliwa ciasnota 
pojęć! Jakże tak nie rozumieć... ` 

— О, ia bardzo dobrze rozumiem. | właśnie 
dlatego wolę swoją „ciasnotę*, niźli tę waszą szero- 
kość pojęć. Wkrótce nie będzie dla was różnicy mię- 
dzy żoną — a taką — pierwszą-lepszą... 

Wstała również, ciężko opierając się o stół. 
Z trudnością dźwignęła się na nogi i zakrzątnęła się 
około wieczornej kolacyi. Wkrótce, na bocznym sto- 
liku zaczęło bulgotać mleko na maszynce, i dzieci, to 
widząc, niecierpliwie i wrzaskliwie jęły się dopomi- 
пас o kaszkę. Zabrzęczały filiżanki, zastukały по- 
że. I koścista Agata wniosła buchający parą samo- 
war. 

Ina ukazała się na progu stołowego pokoju. Mia- 
ła już twarz wypogodzoną, spokojną, choć jak zwykle 
surową. Odpowiedziała lekkim uśmiechem na wy- 
straszone spojrzenie Stefana, jakby mu chciała po- 
wiedzieć; nie bój się, ja się z tem ciągle spotykam, 
i umiem puszczać mimo uszu. A głośno zapropono- 
wała: 

— Chcesz, Ewelinko — to cię wyręczę przy sa- 
mowarze? 

— Ach, i owszem, moja droga. Bo muszę dzie- 
ci nakarmić i uśpić. Ta nowa niańka jeszcze taka 
niewprawna. 

Do stołu zbliżył się Stefan. Trzymał w ręku 
świeżo przyniesione gazety warszawskie. 

— A wy tu swoich nie macie wcale — zauwa- 
żyła Ina. 

— O, gdzieżby! Ani myśleć o tem. 

— Jednak — to straszne... — rzekła cicho, obej- 
шщас myślą nie to jedno tylko, lecz wszystko inne 
o czem wiedziała, słyszała — lecz jeszcze nie mogła 
zrozumieć. 

— Tak. To straszne — westchnął. I sprobo- 
wał zażartować: Jak tu mówią: „Człowiek nie przy- 
wykszy' wydaje się że tak żyć nie sposób. A јак 
„Przywykniesz...'* 

— Czy jednak przywyknąć można? 

— Oh, jakoś przywykamy. To jest, o tyle — 
że nie tracimy czasu i sił na badanie i na rwanie wło- 
sów — a robimy swoje, iak gdyby nic. 

— Robicie swoje? Niby co? Opowiedz! 

(а. с. п.). 
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OGAE ESEE 
Myśli pobożne Zygmunta Krasińskiego. 


Z książeczki darowanej, jako rękopis, Bibliotece Ordyna- 
cyi Zamoyskich, a po raz pierwszy przez nią wydanej—da- 
jemy jedną z prześlicznych modlitw wielkiego poety. 


MODLITWA ZA DZIECI. 


O Panie, Panie, tyś ukochał dzieci, tyś im 
pozwolił się dotykać szaty twojej! 

O Panie! Serce dziecka umiera zwykle 
wśród zgryzot i doświadczeń życia — inne ser- 
ce w piersiach ludzkich wyrasta. 

I to, co było boskiem w pierwszem, nie bije 
już w drugiem. 

O Panie, dozwól, aby córkom moim została 
się zawsze w oczach łza dziecinna i w duszy dzie- 
cinne szczęście. 

Uczyń je pięknemi, jako kwiaty na polu, któ- 
re nic o swojej piękności nie wiedzą. 

Niechaj będą wdzięczne i miłe, by #1 те 
odważyli się powstać na те; by każdy, co spoj- 
rzy, odszedł zwyciężony ich prostotą! 

Daj im ognisko domowe lepsze, niż innym, 
by w Jego świetle była pociecha ich duszom i ułu- 
da ich oczom. 

Uchroń je od tęsknoty za tem, czego na zie- 
mi nie znajdą nigdy — Serca, które je pokochają 
na wiosnę ich lat, niech ich potem nie zostawią sa- 
motnemi. 

Wysłuchaj prośbę matki. Każ aniołom 
swoim, by je strzegły — samotność ducha oddal 
od nich, niechaj nigdy nie umierają sercem, nim 
umrą ciałem! 

O, Panie, daj im różę zbawienia bez palmy 
męczeństwa. — Daj im wieczną niewinność mia- 
sto chwilowej cnoty — o Boże, wiekuisty Boże, 


miechaj będą piękne i szczęśliwe i wybrane. 
1 
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Przemysł artystyczny. . 


Taką firmę nosi sklep założony przez pp. M. Czachow- 
ską i L. Karwowską. Sklep zgromadził wszystką galanteryę 
artystyczną, która się wyrabia w kraju, a oprócz tego ma na 
składzie najwytworniejsze: kryształy, majolikę, porcelany, szkła, 
makaty, bronzy zagraniczne. 

Z wyrobów naszych sklep zaopatrzony jest: w wyroby 
skórzane, ręcznie wytłaczane, pp. Wyleżyńskiej i Kowalskiej. 
Wytłaczanie w metalu pp. Bukowskich, tkaniny p. Jeziorańskiej, 
botiki p. Kołaczkowskiej. Сегатіке p. Jagminowej, intarsyę 
drzewną, wyroby z metalu, emalię i hafty artystyczne p. Stroń- 
skiej. Wyroby krajowe ze srebra i bronzu. Koronki z Ciepie- 
lowa, roboty p. Garbińskiej, papiery listowe firm krajowych, 
galanteryę skórzaną p. Biesiadowskiej, oraz koszyczki i tace z za- 
kładu Tow. ociemniałych Św. Antoniego. 

Właścicielki, z niesłychaną uprzejmością, którą u nas nie- 
stety, sławić należy, obsługują kupujących. To też w sklepie 
rojno i życzymy nowemu przedsiębiorstwu, aby zawsze towarzy- 
Szyło mu to uznanie, jakie wstępnym bojem potrafiły sobie zjed- 
nać niby niewprawne, a tak doskonałe kupcowe, jak pp. M. Cza- 
chowska i L. Karwowska. 

I niech kto powie, że czegoś nie potrafi zrobić nasza pol- 
ska kobieta ! Jeśli chce, to za sklepowym kontuarem wygląda 
tak, jakby się właśnie tam urodziła, zdobiąc go przy tem pra- 


wdziwie! 


Jastrzębiec. 
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Sztuka Maryi Raczyńskiej „Cienie” na scenie teatru 
we Lwowie, 


Autorka, 2 której pięknym talentem гаровпай ту 
Czytelniczki, drukując jej nowele на szpaltach naszego pi- 
sma, sięgnęła bo laury sceniczne i wyszła z tej próby zwy- 
cięsko. Dramat jej р. t. „Cienie“, osnuty na tragedyi na- 
rodowej, nagrodzony na konkursie, wystawiła z pietyamem 
scena łeatru lwowskiego. Przytaczamy wyjątki z pięknej 
oceny sztuki, pióra bardzo zdolnego bowieściopisarza i sa- 
tyryka, który w „Słowie Polskiem“, wychodzącem we Lwo- 
wie, daje o sztuce obszerne sprawozdanie. 


„Eroica“ — wygrana w żałobnem tempie pieśni „stabat 
Mater dolorosa“ — to jest sztuka Maryi Raczyńskiej, niżącej per- 
ły łez na sznur wspomnień. Autorka „Tancerki z Xois“, książki 
subtelnej stanęła przed wielkim tematem,—raczej uklękła przed 
nim w kobiecej pokorze, — z nabożnym lękiem, tak że nie mo- 
gła spojrzeć w rozświetlone oczy wielkiemu dziełu, dojrzała tylko 
błądzęce u stóp dziejowego posągu poofiarne dymy, resztkę poro- 
mantycznej melancholii, obłok smętku. Więc się melancholią 
nakarmiło czułe, proste serce kobiece. 

„Wielkiego szacunku godna autorka widzi temat sztuki 
przez pryzmat łzy. „Cudny dyament, w skrach tego kamienia 
lśnią wszystkie szczęścia, lśnią wszystkie cierpienia, — łzą się na- 
гума“... powiada mądry Wodnik u Hauptmanna; taka łza właśnie, 
w której się odbija wszystko szczęsne i nieszczęsne wielkiej 
chwili, jest magicznem, twórczem zwierciadłem Raczyńskiej 
zdawała ona sobie doskonale sprawę z przykazania i nauki naro- 
dowej poezyi, które każą łzom użyźniać rolę, krwi każą użyźniać 
ugor, poryw wielkości przekuwać w wielkość, z pomyłek wydo- 
bywać doświadczoną mądrość; i jak długo stać ją było na chło- 
dny spokój, tak długo w słowach, nietylko bardzo pięknych, lecz 
i mocnych i grzmiących, czyniła autorka wedle tego przykazania, 
aż na widok otwartego grobu załamało się w niej wszystko i roz- 
płakało... Poczya „Cieniów* ma w sobie, aby lirycznego użyć 
porównania, — słodycz wiolonczeli, płaczącej piosenkę na bo- 
lesny temat. 

Wplątane w żałobną tę, molową pieśń o czemś, co było 
i umarło, — słowa spiżowe, dowodzą tego, co już powiedziałem, 
Że w czasie twórczego zmagania się z wielkim tematem, zalały 
łzy oczy piszącej kobiecie, która wiedziała dobrze, że należy o bo- 
haterskiej śpiewając chwili, gromem uderzać w tarczę; więc za- 
nim smutek jej nie wyjął z ręki niemocnej pióra, zdołała jeszcze 
głośno krzyknąć teatrowi „swoje“ słowo, swoje najgłębsze sło- 
wo, jakie odchodzący w krainę smutku człowiek woła pozostałym, 
chcąc im powiedzieć: mnie zabrakło siły, gdyż płaczę, lecz wy 
za to: А 

„“лму, którzy przyjdziecie, gdy nas już ше będzie, 

silni bądźcie! bez marzeń! 

Pięści miejcie, okute w żelazo. 


Umiejcie słuchać, — więcej jeszcze milczeć 
gdy każą. 
Umiejscie słuchać, — więcej jeszcze milczeć 
umiejcie! 


Zapomnijcie, że były piosenki, 

piękne piosenki, melodyjne, 

a bezsilne! 

Obok zaś tych wierszy zapamiętać należy i laurem ozdo- 
bić inne jeszcze, te, które są hymnem na cześć polskiej kobiety, 
nietylko siostry miłosierdzia krwawych dni, lecz przyczytego 
Źródła porywów. Z tajoną dumą stawia kobieta dzisiejsza posąg 
kobiecie owych dni i z taką miłością, że się stało dziwnie: w stu- 
ce Raczyńskiej pozmieniała роегуа role, z mężczyzn czyniąc bez- 
wolnych Hamletów lub upozowanych śmiertelnie marzycieli, z ko- 
biet czyniąc — lwice. 

Tak jednak dostojnie brzmią owe wiersze: 

„Jam jest wieczyste źródło, 

jam jest tej ziemi krew serdeczna, 

jam wieczna !...* 
że się skłania głowę przed tym symbolem świętym wyobrażonym 
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Мүлдө; 


w czystym kształcie serca, i że się odczuwa niefałszowane wzru- 
szenie na widok bladej, jak chusta, kobiecej twarzy, której śmierć 
nie jest straszna, a której ból jest czarnym chlebem powszednim. 

..Odprawiliśmy z autorką misteryum na grobach; nie pod- 
niesie to może nikogo na duchu i nie napełni nikogo hartem, lecz 
piękna chwila zadumy i cicha pod krzyżem modlitwa, modlitwa 
z głębi serca i z głębi uczciwej polskiej duszy, litania do wielkich 
umarłych — jest sprawą wzniosłą i swoją posiada wielkość. To 
też chciałbym, jak umiem tylko najszczerzej, wyrazić Maryi Ra- 
czyńskiej mój wielki szacunek dla jej dzieła, które nie jest potę- 
żne, lecz jest przy wszystkich niedomaganiach swoich — szlachet- 
ne, w całej pełni szlachetne. 


Lwów. Kornel Makuszyński. 


CO ONI WIEDZĄ! 


— Czy pani przyjmuje? 
— Zaraz się zapytam... 
— Pani prosi. 


ж 


— Witam drogą panią, dawno już miałam ра- 
nią odwiedzić... 

— Dziękuję, serdecznie dziękuję, ale cóż! nawet 
cieszyć się nie mogę, że panią widzę, tak jestem osła- 
biona, zdenerwowana... 

— Ciągle, zawsze chora? 

— Ach! ja, bo już nigdy .nie będę zdrowa. 
Nigdy! Oto np. dziś... Wstałam o jedenastej. Zanim 
się wykąpałam, wypoczęłam po kąpieli, zjadłam śniada- 
nie, zanim zondulowałam włosy, aby ludzi nie stra- 
szyć, zapięłam szyjkę i zarzuciłam tę nieskomplikowa- 
ną, jak pani widzi, suknię domową... już ledwo żywa 
dowlokłam się do sofki i... godzinę leżałam, jak bez du- 
szy. 

— A gdyby pani tak spróbowała raniej wstać? 

— Raniej! łatwo się to mówi temu, kto zdrów. 
Ale ja, ja chętnie cały dzień przeleżałabym w łóżku... 

— To właśnie źle, niech pani sprobuje wyjść... 

— Wyjść! pani droga, ja ledwo zjeżdżam win- 
dą do dorożki, boć przecież trzeba jechać do krawcowej, 
a potem tu i owdzie zajrzeć, oddać wizytę, impertynen- 
cyi ludziom robić nie można, a wtedy owijam się w fu- 
tra, etole, getry, jak eskimos, bo przy naszych obecnie 
wyciętych z ażurami sukniach, cienkich materyałach 
i płytkiem obuwiu zaraz są chrypki, kaszle, katary... 
A przytem ogólny mój stan nie do zniesienia! serce!... 
Ach! to serce! 

— Nie próbowała pani rozerwać się trochę! 

— Со mnie może rozerwać? Przecież ja jestem 
cała znękana, rozbita, wyczerpana. Byłam wczoraj na 
raucie, jutro mam obiad o 5-ej, w sobotę podwieczo- 
rek, wenta naturalnie, ale to wszystko nad siły. 

— A dobry koncert? 

— Czy warto! Chyba, że ktoś sławny... A zre- 
sztą, ja mam całą orkiestrę w uszach, szum, huk, brzęk, 
zdaje się, bębny całego Świata walą, jak młoty, w tę 
biedną głowę... 

— Teatr panią nie nęci? 

— Żadnej sztuki, ale to żadnej nie jestem w sta- 
nie wysłuchać do końca. Jeszcze z operetką, farsą... 
jako - tako. Reszta mnie męczy, denerwuje, nuży. Co 
innego za granicą. Tam co wieczór jestem w teatrze. 


— Może dobra książka uspokoiłaby panią... Со 


pani czyta? 

— Czy to jest czas na książkę? 
w piśmie codziennem wyczyta: wszystkie nekrologi, 
napady bandytów, potem szeregi samobójstw i całe 
szpalty świetnych i szczegółowych sprawozdań sądo- 


ZANO się 


wych o osobach „7 towarzystwa“, czego przecież nie 
można nie wiedzieć, czy jest już czas na co innego? 

— A co mąż pani porabia? 

— Oh! Mąż daje sobie doskonale radę. On za- 
wsze zdrów. Szczęśliwiec! Капо wprawdzie, kiedy 
wychodzi do zajęcia , nie widuję go, Śpię jeszcze. Ale 
zato on, tylko przełknie obiad, podczas którego sypie 
iskrami dowcipów na temat najczęściej mojej choroby, 
co jest: czasem wprost nie do zniesienia przy ogólnem 
zdenerwowaniu, natychmiast wychodzi... Pisma w cu- 
kierni, czarna kawa, wieczór wint. Nie zaniedbując 
nigdy powiedzieć mi przedtem: .,A kiedyż tam testa- 
ment będziemy spisywać, albo... może po księdza kano- 
nika słać 2“... Oto mąż... 

— A Marynka i Jurek? 

— Ach, oni ze swoją mademoiselle wiecznie albo 
się sprzeczają, albo biegają. Gdzie ani poco, nie wiem 
dobrze, bo tak czuję się zdenerwowaną, że unikam 
wszelkich wyjaśnień i relacyi. A zresztą, czyż ja mało 
mam zajęcia z dziećmi więźniów? Moje wiecznie 
miewają najdziksze pomysły! Wczoraj np., ledwo ukoi- 
łam się trochę po obiedzie i czarnej kawie, wpada, bez 
pukania, do mego pokoju Jurek, zadyszany, zaczerwie- 
niony: „Mamusiu pozwól mi przyjąć dziesięciu moich 
kolegów, jeszcze nie harcerzy, ale już się nazywamy 
harcerzami... „Przyjaciel Młodzieży“ ogłosił konkurs: 
„Coś widział z mostu Poniatowskiego?“ Musimy się 
namówić, ułożyć”... 

Może pani sobie wyobrazić? Moje nieszczęśliwe 
nerwy i dziesięciu takich, którzy jeszcze nie są harce- 
rzami.. 


МЫННАН. nie dałam mu nawet dokończyć tego 
projektu, bo aż krople były w robocie, tak samo widmo 
tego najścia na dom mnie przeraziło... Ile razy ze mną 
się zetkną, takie gotują mi niespodzianki, więc rada nie 
rada, dla zdrowia, muszę ich unikać... 

— A gdybym panią teraz namówić chciała na 
małą przejażdżkę. Cudny czas, wiosna w powietrzu... 

— Wiosna nie dla mnie! Ja jestem chora kobie- 
ta. Zresztą za pół godziny zamówiłam gorseciarkę do 
miary, — a potem poczciwa moja krawcowa, uwzględ- 
niając mój stan, przynosi suknię, którą na wszelki wy- 
padek musiałam teraz zamówić. Po sezonie wszystkie 
rautowe — już podniszczone. Sama myśl jednak, jak 
odpokutuję to zmęczenie, już mnie przeraża i tyko dro- 
giej pani zawdzięczam, że dotąd jakoś nerwy ciche... 

— Nie probowała pani radzić się doktora, prze- 
cież to są rzeczy, które się leczą? 

— Doktora? Stu! Nie jednego, ale stu! U ko- 
go ja nie byłam, kogo nie wzywałam. Jakie konsylia 
tu się nie odbywały !... 

Ale co oni wiedzą! Czy oni się na czem znają! 
Czy umieją co poradzić, jeśli mają przed sobą tak cię- 
żko chorą — jak ja? Pukają, słuchają, badają, nara- 
dzają się... 

— І со mówią? 

— Со mówią? Niech pani sobie wyobrazi, wszy- 
scy zawsze mówią mi jedno: „Pani jest zupełnie zdro- 
ма“... 

Mrówka. 
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Nowo otworzony Hurtowo-detaliczny skład towarów jedwabnych 
Warszawa, Marszałkowska 152 róg Erywańskiej 
na pierwszem piętrze telefon 30219, 


PIOTR MICHALIK 


Poleca: plusze, welwety, felpy; welury, kanausy, 

szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 

chustki szalinówki i pluszowe. Nowe źródło 

dla рр. magazynierek, sklepów bławatnych 
i Towarzystw Współdzielczych. 
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Opisy do N-ru 15-ego. 


Nr. 1. Bluzka jedwabna, zapięta na dwie kokard- 
ki aksamitne. Forma bluzki kimonowa, zmarszczona 
kilka razy na ramionach. Rękaw przyszyty mereszką 
do przydłużonych ramion. Mankieciki ozdobione za- 
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М 1. Bluzka jedwabna zapięta na 
dwie kokardki aksamitne, z riuszką 
koronkowa z tyłu 


еее ОСО еее, 
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М. 2. Koszulowa bluzka z wyłogami і za- 


s 
kładkami mereżkowanemi. Opis i krój na Е 
tablicy N. 1 od 1—6. p 


kładeczkami, obrębione mereszką i wszyte do rękawa 
mereszką. 


Przy szyi tiulowe skrzyżowanie. Falban- 
ka koronkowa przy szyi z tyłu i naokoło rękawów. 

Nr. 2. Koszulowa bluzka z wyłogami i zakładka- 
mi mereszkowanemi. Ten fason nadaje się do muślinu 
wełnianego do kreponu bawełnianego i do jedwabiu, tak 
zwany toile de soie i crepe de Chine, które się znako- 
micie piorą. 

Nr. 3. Kreponowa bluzka z kamizelką i kołnie- 
rzem wykładanym. Śliczne są krepony w deseń, któ- 


re się nadają na tego rodzaju bluzki. Mereszki bardzo 


М. 4 Suknia dla mło- М. 5. Suknia dla mło- 

dej panienki, z białego 

frottće i voile'u w de- 
seń 


dej panienki, z voile 
czerwonego koloru, 2 ka- 
mizelką tiulową Krój 
na tab. N 6 od 24—29. 
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М. 3. Kreponowa bluzka w deseń Ко- 
lorowy, z kamizelką i kołnierzem wy- 
kładanym. 
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М. 18. Kamizelka z wykładanym koł- razy zmarszczona na sznurku długości 130 cent. Pod- 
erze zapięta z przodu na guziki. сука bluzki, fig. 25, jest ztiulu; zszywa się razem; 
Krój i оріѕ na tablicy N. 12 od 58—59. zapięcie z tyłu. Z przodu naszywa się kontrafałdę z tiulu 


М. 8. Kostyum dla młodej panien- 
ki z białego frottće. Opis i krój na 
tablicy N. 14 od 64—75. 


modne. Przy tej bluzce wszystkie szwy są mereszkowa- 
ne. Kamizelka i kołnierz batystowe; z przodu pliso- 
wany tiul tworzy riuszkę, zatrzymaną w środku guzika- 
mi. Naokoło batystowego kołnierza koroneczka. 

Nr. 4. Suknia dla młodej panienki z białego ma- 
teryału do prania, zwanego frottće i wualu w deseń. 

Spódnica gładka składa się z trzech brytów. Ża- 
kiet z różowego wualu, z przodu otwarty na białej ka- 
mizelce; kołnierz, mankiety i brzeg baskiny są z białe- 
go wualu; na zakończenie mała koronka szydełkowa. 
Szarfa jedwabna, związana z tyłu; kokarda przytrzy- 
mana cienkiemi drutami. 

Nr. 5. Suknia dla młodej panienki z wualu czer- 
wonego koloru. Krój na tablicy Nr. 6. Wyjdzie 4 m. 
czerwonego wualu тто c. szerokiego; 250 białego tiulu 
plisowanego na 6 c. szeroki; 130, wstążki w deseń 15 
cent. szerokiej; 10 guzików; 0,90 c. białego tiulu na 
podszewkę. Spódnica, fig. 24, zapina się z tyłu na za- 
trzaski, jest zmarszczoną u góry. U dołu spódnica dwa 


i koronkowe wyłogi. Bluzka wierzchnia kraje się po- № 6 Letnia bluzka z сгерё 4 
dług fig. 27; układają się fałdy na ramionach 1 wierzch le. Krój o: N. 19. 
przyszywa się do podszewki; zapięcie z tyłu. Kołnierz ek | 
fig. 28 i mankiety fig. 29, kraje się z podwójnego ma- 


т ЛУ - 

4 > teryału, obręb mereszkowany. Spódnica przyszyta do 
| Р stanika pod paskiem z wstążki, związanej па kokardkę 
У у z tyłu. 


Nr. 6. Letnia bluzka. Krój na tablicy Nr. 13 
od 60 — 63. Wyjdzie 2.25 m. białego wualu krepono- 
wego 80 c. szerokiego; 2 m. wstawki haftowanej 8 c. 


М. 10. Suknia dla5 N. 11. Suknia dla 3 let- N. 12. Suknia dla 9 fà 
letniej dziewczynki. niej dziewczynki, naszyta niej dziewezynki, 2 Fik 


N 9. Kostyum z mate- Opis i krój na tab- sutaszem. Krój na tablicy łożoną blużką. Krój i р 
гуаш frottće, z żakietem licy N. 9. od 41—46 М. 21 od 114-115. na tablicy N. 8 od 30 1 
i kamzelką. 
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szerokiej, 18 guzików szydełkowych. Przody, fig. 60, 
marszczą się u góry do gwiazdki i przyszyte mereszką 
do brzegu raglanowego rękawa, który kraje się razem 
z tyłem, fig. бт. Przy mankietach jest 6 rzędów meresz- 
ki oznaczonych liniami; wstawka u dołu zakończa rę- 
kaw. Z przodu bluzki są dwa obręby mereszkowane; pod 
temi obrębami przyszywa się kamizelkę z wstawki, za- 
piętej na guziki. Kołnierz, fig. 63, z wstawki, wszywa 
się do bluzki. Dół bluzki wszytyt w pasek podwójnie 
złożonego batystu na 2 cent. 

Nr. 7. Strojna, bluzka z wualu lub Кгеру. 
Przód ozdobiony drobnemi zakładeczkami, wstawką 
haftowaną i mereszkami. Forma kołnierza zupełnie no- 
wa: wysoki z tyłu i z boku, nie dochodzi do przodu, 
gdzie przytrzymany jest małą aksamitką z kokardkami, 
Przy rękawie wstawka przyszyta mereszką dochodzi 
wzdłuż ramion do szyi. Mankiecik wykładany. Fal- 
banka z walansienki naokoło kołnierza, przodu i man- 
kietów. 


*N i krój na tablicy Nr. 14 od 64 — 75. $ 
% 4 Strojna bluzka lingerie Nr. 9. Kostyum z materyału do prania, bronzo- 
4 в след гер wego frottće. Spódnica składa się z dwóch brytów, 
= шта нане z tuniką nieco falującą. Bolerko ma baskinę z tyłu. Sze- 
A roka kamizelka w pasy krzyżuje się z przodu i zapina 
na trzy guziki. 

Nr. то. Suknia Фа 5-letniej dziewczynki. Opis 
i krój na tablicy Nr. 9 od 41 — 46. 

Nr. 11. Suknia dla trzyletniej dziewczynki, na- 
szyta sutaszem. Krój i opis na tablicy Nr. 21 od 114 — 
І15. 


N. | 
5 3 Płaszczyk dla N. 14. Płaszcz dla 7 let- N 15. Suknia dla 6 let- 


let 
rój ево chłopca. niej dziewczynki. Krój na niej dziewczynki z mary- 
Sj tablicy N.7 tablicy N. 22. od 116 — narską bluzką. Krojiopis N. 16 Jedwabny kostyum z żakie- 
30—34 121 opis w tekście. na tablicy N. 10 od 47— temz баѕкіпа i półdługie rękawy. 


56, 


Nr. 8. Kostyum Фа młodej panienki z jasnego N. 19. Kołnierz г kamizelką do żakietu. 
płótna, materyału eponge lub białego szewiotu. Opis Krój i opis na tablicy N. 11 od fig. 57. 


N. 17. Jedwabny kostyum z drapo- 
запа spódnicą z żakietem z baski- 
ną gładką. К. па t. М. 2 od 8—14. 
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N. 20 Fartuch z N. 21. Fartuch 

czarnym maszy- do gospodarstwa 

nowym haftem i Krój na tablicy 

wstawką związa: N. 19 od 105— 

па na kokardę 2 108. 
boku. 


В ИИ 
N 22. Suknia М 23. Spódnica, z М. 24. Spód- 
dla starszej o- kieszeniami z białe- піса z baski- 


soby. Krój na go frottće. ną. Krój na 
tablicy N. 15 tablicy N. 3 
od 73-—92. od 15—16 


N. 27. Spódnica z bluzką dla 

młodej panienki. Opisi krój 

bluzki na tablicy N. 20 od 
109—113. 


М 31. Majtki z haftem i wstawka. Krój 

i opis na tablicy. N. 18. N. 32. Ko- 

szula dzienna z ząbkami dzierganemi. 

Krój iopis na tablicy N. 16. N. 88. 

Koszula nocna z gładką listewką na 

brzegu. Krój i opis na tablicy N. 17 
od 98—104 


KIM 
IRA | 
N. 28. Halka płócienna. Krój i opis na tablicy N. 4. od 17—19 N. 25. Matinka z cienkiego N. 26. Matinka z białego muślnu 


М. 29. Halka z alpagi płótna lub jedwabiu. N. 30 Halka w krat- jedwabiu z koronką w groszki. Krój i opis na tablicy 
ki z materyału Moire lub z batystu. N. 5 od 20—23. 


Мт. 15. 
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Nr. 12. Suknia dla 9-letniej dziewczynki, z pod- 
łożoną szmizetką. Krój i opis na tablicy Nr. 8 od 
35 — 40. 


Nr. 13. Płaszczyk dla 5-letniego chłopczyka. Krój 
na tablicy Nr. 7 od 30 — 34. 

Wyjdzie 1.50 соуегсоа и 110 c. c, szerokiego, 4 gu 
ziki. Przody, fig. 30, podszywa się płótnem, następnie 
materyałeni na 14 cent. Tył, fig. 31, kraje się prostą ше 
ką z tyłu. Dziurki obszyte materyałem. Kołnierz, fig. 32,, 
kraje się dwa razy z mana podkłada się м, 
Wszywa się kołnierz od 70 do 71 do palta. Rękawy 
fig. 33: do cienkich linii podłożyć trzeba płótno, zaste- 
bnować, zeszyć razem i wszyć do pachy przy 74. Pa 
sek, fig. 34, podszywa się płótnem i sergem, zastebno- 
wuje naokoło, robi się dziurkę do zapinania. Palto nale- 
ży podszyć satyną. 

Nr. 14. Płaszczyk dia 7-letniej dziewczynki. 
Krój na tablicy Nr. 22 od 116 do 121. 

"Wyjdzie 1.75 m. wełny koloru drap, podwójnej 
szerokości, 0,40 materyału wełnianego w kratę, po- 
dwójnej szerokości, т guzik. Płaszczyk letni bez pod- 
szewki. Przody fig. 116 podszywa się wyłogi 1 przody 
płótnem, następnie wyłogi materyałem w kratę. Tył, 
fig. 117, zeszyty od тто do ттт razem, od 111 tworzy 
kontrafałdę, którą układać trzeba podług krzyżyka 
i punktu, następnie wyprasować. Boki i ramiona ra- 
zem zeszyte płaskiemi szwami, zastebnowanemi. Przód 
zapięty na jeden guzik i dziurkę. Kołnierz kraje się 
podług fig. 118 z materyału w kratę z wierzchu, gład- 
kiego pod spodem; podłożone płótno w środku; przy- 
szywa się kołnierz do palta od тто do 117, przy wyło- 
gach. Rękawy fig. 119, u dołu fałdy układają się po- 
dług krzyżyka i punktu, zastebnowane, zakończone 
strzałką. Mankiety z materyału w kratę, fig. 120, pod- 
szyte, zastebnowane, przyszywa się do rękawów przy 
119. 

asek, fig. 121, kraje się wpoprzek, podszywa się 
płótnem i materyałem. Przy 122 przyszywa się pasek 
do przodów strzałką haftowaną. 

Nr. 15. Suknia dla 6-letniej dziew czynki. 
i opis na tablicy Nr. то od 47 — 56. 

Nr. 16. Jedwabny kostyum letni, z granatowej 
grenadiny. Spódnica składa się z trzech brytów; pra- 
wy bryt zachodzi na lewy. Żakiet jest podszyty do ta- 
lii cienkim jedwabiem; baskina bez podszewki. Szero- 
ki pasek, ułożony w fałdy, zapięty z przodu. 

Kołnierz koronkowy nałożony. 

Nr. 17. Jedwabny kostyum letni, z drapowaną 
spódnicą. Krój na tablicy Nr. 2, оа 8 — 14. Wyjdzie 


TRIOLAN 


MYDŁO 


Krój 


przetłuszczone hygieniczne jedyne rze- 
czywiste udelikatniające cerę, uznane 
i polecane przez najpierwsze powagi 


lekarskie. 


Fryderyk Puls 


w WARSZAWIE 


Tow. 
AKC. 


SKLEPY WŁASNE: 
Wierzbowa № 11, Nowy-Świat № 41, Marszałkowska № 131. 
prosimy żądać wszędzie. 


5.25 jedwabnego kaszmiru podwójnej szerokości; 
0,50 białej liberty, 30 małych guzików z masy perło- 
wej. Wykrój spódnicy fig. 819. Spódnica składa się 
z dwóch brytów, zeszytych razem z tyłu; u dołu szeroki 
obręb; fałdy ułóżóne u góry podług. krzyżyków i pun- 
któw. Spódnica przyszyta do paska па 3 с. wysokiego. 
Bluzkę kraje się podwójnie podług fig. то; zaszywa się 
z boków, u dołu zmarszczona. 

Baskinę podług fig. 11 i 12 krajaną razem się 
zszywa; u dołu obręb. Aby zakryć obręb, daje się ma- 
lutki sznurek ukręcony z materyału. Kołnierz fig. 13 
podszyty jedwabiem przyszywa się do bluzki od 16 do 
24. Na ostatku przyszywa się kamizelkę od 25 do 26, 
do ргходом; jednakowo krajana podług fig. 14 na oby- 
dwie strony. Na prawym brzegu przyszywają się gu- 
ziki; pod spodem zapięcie na zatrzaski. Podszewkę bia- 
lą kraje się podług bluzki i razem zeszywa z przodu 
i przy pasie. 

Nr. 18. Kamizelka z wykładanym kołnierzem, 
zapięta z przodu na guziki, z białej piki cienko prążko- 
wanej. Krój i opis na tablicy Nr. 12 od 58 — 59. 


Nr. rg. Kołnierz z kamizelką do żakietu; wkła- 
da się przez głowę, zapina się z ia przy żakiecie li- 


stewką. Krój i opis na tablicy Nr. 11, fig. 57. 
Nr. 20. Oryginalny fartuch w formie ornatu; 


fartuch robi się biały lub koronkowy; model nasz z żół- 


tego frottće; przód i tył jednakowy. Brzegi, przód 
1 tył ozdobione haftem maszynowym. Pasek z czarnej 
satyny. 

Nr. 21. Fartuch z materyału ze szlakiem. Krój 
na tablicy Nr. 19 od 105 — 108. Wyjdzie 2.75 c. czar- 


nej satyny z brzegiem w kolorowe pasy; 0,25 gładkiej 
satyny. Przód fig. -105 kraje się prostą nitką na przo- 
dzie; z tyłu doszywają się kawałki oznaczone cienkie- 
mi liniami. Kieszenie z satyny czarnej, naszyte z wierz- 
chu. Plastron, fig. 106, kraje się z materyału w pa- 
sy, szelki, fig. 107, z gładkiego kawałka. Fartuch i dół 
plastronu marszczy się i razem zeszywa. Szarfy krają 
się podwójnie, podług fig. 108, przyszywa się do far- ' 
tucha przy 98, z tyłu: zeszycie plastronu z fartuchem 
przykrywa się 3 c. pliską. 

Nr. 22. Suknia dla starszej osoby. Krój na ta- 
blicy Nr. 15 od 76 — 92. Wyjdzie 4.50 m. zielonej 
krepy wełnianej podwójnej szerokości, 0.25 c. czarnego 
jedwabiu 100 c. szerokiego, 075 c. białego tiulu, 040 m. 
materwyału koronkowego, 160 wstawki na 2 c. szero- 
kiej, 1.25 koronki 8 c. szerokiej, 18 guzików, 1 klamra. 
Spódnica kraje się podług fig. 76, zszywa się razem od 
32 do 33; z przodu układa się kontrafałdę. Prawy brzeg 
wykończa się listewką i zatrzaskami do zapięcia; wdłuż 
brzegów przyszywa się guziki obszyte jedwabiem; góra 
wszyta w pasek. Tunikę, f. 77 i 78, zmarszczyć należy 
między gwiazdkami i do spódnicy przyszyć. Stanik 
z podszewki kraje się od 79 — 83; zapięcie z przodu; 
przody wykończone szyfonem; plastron, fig. 85, przy- 
szywa się do przodu, na środku daje się plisowany tiul, 
przytrzymany w środku ризка 2 c. szerokości, fig. 86, 
przybraną guziczkami. 

Bluzkę kimonową wierzchnią kraje się podług f. 
87; zeszycie z tyłu wewnętrzną kontrafałdą. Rękawy, 
fig. 88, przybrane są przy 68 trójkątem koronkowym 
obwiedzionym wstawką, fig. 89, u dołu mankiet, fig. go, 
zakończony falbanką koronkową. Wyłogi koronkowe, 
fig. от, obwiedzione wstawką. Kołnierz, fig. 92, pod- 


Pierwsza polska kooperatywa 
wyrobów z piór 


„ŁĄCZNOŚĆ” 


Pióra, kwiaty 
ostatnie modele paryskie, 


Warszawa, Ś-to Krzyska № 17. Telefon № 28-80. 
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MYDŁO 


Przętluszczone Ogórkowa 


Stosowane przy opaleniźnie. Udelika- 


tnia i wybiela skórę. 


Proszę zwracać uwagę na firmę. 
Wystrzegać się bezwartościowych па- 
śladownictw. 


w Warszawie, 
Nowy-Świat 35. 


wyrobu 
apteki 


‚ Malinowskiego 


szywa się 1 wszywa do bluzki. Bluzka i podszewka 


przyszyte do spódnicy w pasie. 


Nr. 23. Spódnica do letnich bluzek z płótna, 
frottće lub szewiotu. 
Nr. 24. Spódnica z baskiną. Krój na tablicy 


Nr. 3 od 15 — 10. Wyjdzie 2 m. białego frottée po- 
dwójnej szerokości; 2 duże, 6 małych guzików. Spódni 
ca, fig. 15, zaszyta z przodu w głęboką kontrafałdę we- 
wnętrzną. U góry wykończyć zaszewki; z tyłu fałdy 
układane podług krzyżyka i punktu. Pod lewą fałdą 
zapięcie. Baskina, fig. 16, wykończona obrębem, zapię- 
ta z przodu na dwa guziki; boki lewy przyszywa się 
z tyłu od 20 do 30 przy rozporku, prawy pod fałdą. 
Przy trójkątach należy przyszyć guziki z tyłu. 

Nr. 25. Matinka z cienkiego jedwabiu lub kre- 
ponu. Ваѕкіпа zmarszczona, przybrana wstawkami 
i koronką. Duży szalowy kołnierz tak samo przybra- 
ny. Jedwabny pasek zapięty na kokardę. 

Nr. 26. Matinka z białego muślinu w groszki. 
Opis i krój na tablicy Nr. 5, od 20 — 23. 

Nr. 27. Spódnica do bluzek dla  13-letniej 
panienki, z materyału w kratę; z tyłu układane fałdy 
dają swobodę urchom; u góry mała patka, tworząca pa- 
sek z tyłu. 

Nr. 28. Halka płócienna. 
Nr. 4 od 17 — 19. 

Nr. 29. Halka płócienna. Krój 1 opis na tablicy 
ktyczna, z niedużą falbaną plisowaną u dołu. 

Nr. 30. Halka w kratę, z materyału moirée lub 
batystu; falbana plisowana u dołu; dół spódnicy wy- 
kończony zębami i pliskami. 

Nr.41, 32, 33, majtki, koszula dzienna 1 koszula 
Krój 1 opis na tablicy od 93 — 104. 


Krój i opis na tablicy 


nocna. 


Kolonie letnie dla kobiet pracujących. 


W przykrym położeniu znajduje się tow. kolonii dla ko- 
biet pracujących, z dniem т marca zaczął się zapis kandydatek па 
odpoczynek letni, a dotąd poza Marysieńkiem niema jeszcze za- 
pewnionego pomieszczenia dla spracowanych i wycięczonych pra- 
cą kobiet. Letnisko w Kozerach ofiarowywane dotąd łaskawie 
przez p. Łuszczewskiego nie będzie nam nadal udzielane. Zwra- 
camy się więc niniejszem do naszego ziemiaństwa z prośbą o od- 
powiednie pomieszczenie na letnisko na jakie 60 osób. Pożąda- 
nem byłaby możność nabywania: nabiału, jarzyn, owoców i t. p. 
Łaskawi ofiarodawcy zechcą się porozumieć listownie lub tele- 
fonicznie z zarządem Ul. Jerozolimska 51 m. 17, tel. 162-40 


В В корр нет ие, 
KRAWIEC DAMSKI 


ADAM KALINOWSKI 


Na sezon bieżący poleca okrycia, kostyumy angiel- 
skie podług najświeższych modeli, robota wykwintna, 
Chmielna 49 dawniej 48. Tel. 94-31. Firma egzy- 
stuje od 1896 roku. 
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Nr. 15; 


MARYA RODZIEWICZÓWNA. 


BARBARA TRYŹNIANKA. 


Urwała, twarz jej się zmieniła nagle, jakby uj- 
rzała w myśli straszny obraz. 

— Со, zresztą? 

— Zresztą — te pieniądze nie są ciotki wła- 
snością — rzekła po namyśle. 

— Gadanie. Jak zechce — będą jei. 

— Milcz o tem — czego nie rozumiesz. 

— Rozumiem lepiej od was. Ale mniejsza o to. 
Dasz mi swój samochód — na dni kilka? 

— Nie. 

— Dziękuję. Robisz się coraz uprzeimiejsza. 

— Dziwię się, że wogóle dotąd życie wytrzy- 
muię! 

— Ta, ta, ta. Melodram. Co ci brak? Chyba cię 
gryzie ta ruda małpa. 

Hrabina wstała niecierpliwie — założyła ręce za 
głowę — w pięknych jei oczach była otchłań roz- 
paczy: 

—- Istotnie — czego mi brak. Mam brata bez 
charakteru i poczucia honoru, mam męża napół tabe- 
tyka, który jawnie żyje z utrzymanką — mam zbytek 
za cudze pieniądze — niewolę wśród przepychu — 
mam wstyd, hańbę, fałsz, pustkę jako życie — i mam 
dwadzieścia dwa lata! Istotnie — nic mi nie brak 

— Głupiaś; obojętnie mruknął brat. Kto ше 
umie żyć — temu zawsze źle. Żebyś chciała; Van 
Zuilen — i jego miliony — byłyby u twoich nóg. Co 
się obruszasz — nie mówię — żeby tak — z lewej rę- 
ki. On ci wyrobi rozwód — nawet ciotka znajdzie 
wszystko w porządku. 

-— Fred, czy znajdujesz, żem nie dosyć jeszcze 
dla ciebie zrobiła? 

— Ty — dla mnie? Znajduję, że dzięki mnie 
zrobiłaś karyerę! — roześmiał się. Bez tej awantu- 
ry byłabyś dotychczas lektorką u jakichś starych 
hrabin. 

— A ty, czembyś był! 

-— Odegrałbym się. Ale jestem dobry brat — 
wystraszyłem cię — i jesteś hrabiną. 

Patrzała na niego z iakąś grozą. 

— Możeś do spółki z hrabią urządził to 
wszystko! — wyrwało jej się bezwiednie. 

— Czegobym dla twego szczęścia nie zrobił — 
śmiał się cynicznie. 

— Fred — zlituj się — nie szydź. 
trzymam. 

Ale właściwie — poco ty bezustannie przedsta- 
wiasz jakiś dramat. Zaczynam cię posądzać, żeś się 
zakochała — i torturują cię skrupuły. Wpędzisz się 
w chorobę! Во zresztą nikt rozsądny — nie wynai- 
dzie w twem życiu powodu do desperacyi. 

— Przestań grać — a będę szczęśliwa. 

— Moja droga — zapewnii mi ze czterdzieści 
tysięcy rocznej renty — to grać nie będę. 

Ciekawy iestem, z czego będę żyć — bez kart. 


Ja nie wy- 


Мго 15 


Chyba nie z porucznikowskiej pensyi, ani z tych kil- 
kuset koron, co mi ciotka daje. 

— Weź dymisyę — i zabierz się do pracy. 

— W Ameryce — dokąd byłybyście rade 
mnie wysłać. Ale ja lubię Wiedeń — i za wami bym 
zanadto tęsknił. Jestem teraz w wenie. Nie uwa- 
7аз7 — żeś mi nie dała grosza od wiosny — a patrz! 

Wyiął z kieszeni garść złota — і potrząsał 
w dłoniach. : 

— Więc wykup naszyjnik, lub zresztą oddaj 
mi nań kwit. W Nicei — zimą — muszę go mieć. 

— Mało masz klejnotów! 

— Ja nie mam ani jednego. Wiesz, że te szma- 
ragdy Ossoryów — rodzinne! Jeśli mi nie oddasz — 
wyznam wszystko hrabiemu. 

— Uspokój się. Odniosę ci ten naszyjnik te- 
mi dniami. Słuchaj — a cóż Van Zuilen? On szale- 
je za tobą — chłop zdrów, jak byk — no, i kupiłby 
piędziesięciu Ossoryów! 

— Ale ja już nie jestem na sprzedaż. 

Fred skrzywił się — zniecierpliwienie przeszło 
mu po twarzy — ruszył ramionami — i wstał. 

— Ciotki pewnie nie zobaczę — co i owszem. 


Wiesz co, przyślij po mnie pojutrze twój samochód. ` 


Przywiozę naszyjnik. No, Marto, да! się przebłagać. 
Fred jest urwis — ale cię kocha! № — nie gniewaj 
się! г 

Umiał być przymilny i serdeczny — objął ią 
w pół, pocałował, głaskał po włosach. 

Zarzuciia mu ręce na szyję. 

— Fred! — szepnęła z głębi serca — powiedz— 
żem ci dobra była, żeś czuł moje serce! Że wierzysz 
w nie, że ci potrzebne! 

— Doprawdy — nie umiałbym bez ciebie się 
obejść. Wiesz, że oprócz ciebie — nie uznaję kobie- 
ty. — Słuchaj — a żebyśmy tak machnęli się sa- 
mochodem — gdzie na południe — na jaki tydzień. 
Jestem strasznie zmęczony — czuję, jak mi to dobrze 
zrobi. 

— Owszem. Gdzieżbyś chciał? 

— Do Abazyi chociażby. Przekonaj ciotkę — 
żeby cię puściła. Pojutrze się umówimy о termin. 
Pożegnał ją i wyszedł. Fiaker nań czekał przed bra- 
mą — wsiadł — i spostrzegł Tomka, który już prze- 
brany — szedł też ku miastu. 

— Dokąd? — spytał go Fred. 

— Pogapić się. 

— Siadajcie ze mną. Pogadamy i wypijemy bu- 
telkę па nową znajomość. Pasyami lubię wasz fach, 
a że właśnie targuję samochód, dacie mi zdanie o ma- 
szynie. 

Nazajutrz Tomek cały dzień był zajęty w ga- 
rażu, a skończywszy robotę — ledwie się umył i prze- 
brał — zawołano go do hrabiny. 

Przyjęła go w gabinecie, spytała, czy ше po- 
trzebuje pieniędzy па reparacye — a wreszcie po 
chwili milczenia — rzekła, podając mu kartkę. 

— Pojedziecie jutro o dwunastej pod tym adre- 
sem. Mój brat ma kurs do zrobienia i tu go przy- 
wieziecie. Może za dni kilka pojedziemy do Albazyi. 
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Вгаш ше mówiłam waszego nazwiska, myślę, że tak 
lepiej. 

Tomek milczał — rozważając. 

— Porucznik von Treyzner dziś w nocy zapro- 
wadził mnie do cyrku, potem do knajpy na kolacyę. 
Nie byłem pijany, gdyż mam bardzo mocną głowę— 
ale dużośmy pili, i zupełnie bez potrzeby — powie- 
działem, jak się nazywam. A zresztą — może i le- 
piej! — dodał, ruszając brwiami — będzie wiedział, 
z kim ma do czynienia. 

Tak — Fred na dźwięk nazwiska, ledwie poha- 
mował wrażenie, ale gracz to był wytrawny nietylko 
na zielonym stole, i niczem się nie zdradził. Tylko 
Tomek, jakby tknięty natchnieniem — na dalsze py- 
tania odopowiadał niejasno — symulując pijaństwo. 

Zostawszy sam Fred długo 1 dużo myślał o je- 
dynej rzeczy, która dlań była treścią i celem życia:— 
Posiadaniem nieprzebranej kopalni pieniędzy — i uży- 
cie ich na zbytek, i grę hazardową, bez przerwy — 
bez troski o przegranę. 

Środkiem do dopięcia tego celu mogła być sio- 
Stra, a raczej jej wielkie do niego przywiązanie. Od- 
dawna Fred z niej żył. Zrazu z iei pracy, zarobku 
i wpływu na zamężną ciotkę — potem wyzyskiwał 
wielbicieli jej piękności, następnie hrabiego — teraz 
jej stosunki, wpływy, i materyalne środki. Czuł 
jednak, że to źródło się wyczerpuje, i należało obmy- 
śleć plan dalszy — zupełnie nowy. Plan ten Fred od 
pewnego czasu miał już w głównych zarysach. Milio- 
nowy bankier, żyd holenderski — poznał zimą hra- 
binę — i wyznał mu — że za jakąbądź sumę — tę ko- 
bietę chciał dostać. 

Fred był u niego na żołdzie, ale dotychczas bez 
żadnego rezultatu. Hrabina nie chciała rozwodu, 
a pod grozą hańby i samobójstwa Freda, po jakiejś 
grubej przegranej w klubie dała ти wprwdzie w za- 
staw naszyjnik Ossoryów — ale doprowadzona do 
ostateczności — gotowa była raczej wyznać wszystko 
mężowi — niż dać się dalej wyzyskiwać. 

Wtedy Fred w swej pomysłowei głowie ułożył 
plan mistrzowski — i gdy mu powiedziano rano, że 


samochód czeka — zeszedł — i rzekł do Tomka. 
— Możecie tu zostać. Pojadę sam, i wrócę za 
godzinę. 
— Pan wybaczy, ale nie zostanę. Jestem od- 
powiedzialny za maszynę! — odparł Tomek. 
(AE. m): 
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Porady ogrodnicze 
na miesiąc kwiecień. 
И’ ogrodzie warzywnym. 


W samym początku miesiąca wysadzić 
w insbekcie ciepłym arbuzy, melony, ogór- 
ki Przesadzać do doniczek, skrzynek lub 
w ziemię w ciepłym inspekcie (w począt- 
ku miesiąca): jajko 
dory. 


krzewiste i pomi- 

W inspekcie zimnym. Jeżeli ciepło po- 
zwoli, wysadzić sałatę, arbuzy, melony, 0- 
górki. Wysiać w początku miesiąca ce- 
bulę maderę i holenderską, koper włoski, 
lawendę, macierzankę, melisę. Gdyby by- 
ło odpowiednie ciepło, przenieść dla zahar- 
towania pieprz tu- 
recki, pomidory, szpinak 
wysadzone przedtem do doniczek lub ma- 


z ciepłego inspektu: 


nowozelandzki, 


początkiem 
miesiąca poziomki z siewu otrzymane. 
Na gruncie. Siew cebuli, kapust, ka- 


łych skrzynek. Przesadzić z 


lafiorów, sałat, wszelkich odmian grunto- 
wych do późniejszego przesadzenia na za- 
gony, przeznaczonych do użytku jesiennego 
i zimowego. 

Siew na miejsca stałe prawie wszyst- 
kich warzyw, nie potrzebujących inspektu 
na wiosnę, lub trwałych, jak dzięgiel, a- 
nyż, bób, buraki, cykorya, czarnuszka, en- 
karolek, 


dywia, groch, karczochy, koper 


ogrodowy, kukurydza, mak, wszelkie mar- 


chwie, ogórki gruntowe, jak i groszkowe, 
muromskie, akselskie (w małej ilości i od 
strony północnej nad linią posianych na- 
sion nasyp z ziemi, który ma służyć za 
oparcie słomy, deski i t. p., po wzejściu o- 
górków przed przymrozkami wiosennemi), 
pasternak, rabarbar, rze- 
pę, rzodkiew, salsefi, sło- 


pietruszka, 
rzodkiewkę, 
necznik, soczewice, szczaw, szpinak (w 
małej ilości). + 

Sadzić: brokuły, cebule, wszelkie ka- 
lafiory, kalarepy, kapusty, karczochy, kar- 
lawendę,  majranek, 


turecki 


dy, koper włoski, 
melisę, migdałki ziemne, pieprz 
w małej ilości (jeżeli ciepło), pomidory, 
przy których należy przygotować ochrony 
podobnież 1 pory, 
poziomki, rutę, rozmaryn, sałatę, 
Rozpocząć przy końcu miesiąca zbiór szpa- 
M. Nagay. 


przed przymrozkami, 
selery. 


ragów. 


1 praktyki gospodarczej. 


W Nr. 8 Naszego Domu podany jest 


Środek na biegunkę u cieląt antiruhr dr. ` 


wet. Neuscha. Prosimy osobę, która go па- 
desłała, o podanie miejscowości i adresu 
szczegółowego, skąd środek ten można, 
sprowadzać. 
Jak hodować bażanty? 

Pyt. Czy można je trzymać w klatce 
i czy będą się w niej niosły? Czy bażant- 
ki same wysiadują, czy też może je zastą- 
Jakie ziarno jedzą najchętniej? 

W.K. 

Odp. Z natury swojej bażanty zbli- 

żone są do indyków i dlatego lepiej jest 


pić kura. 


wylęgać jaja pod indyczką, niż pod kurą, 
która ma duży kłopot z późniejszem wo- 
dzeniem. Wylęgane pod matką 
są dzikie i często uciekają z danej miej- 
scowości. Bażanty lubią swobodę, ale i w 
klatce nieść się będą — byle dobrze prze- 
wietrzanej, dużej i jasnej. 


własną 


Dla młodych bardzo odpowiednim po- 
karmem są jaja mrówcze, któremi z po- 
wodzeniem karmić można do 8 tygodni. 

Bażanty wyrośnięte jedzą najchętniej 
pszenicę. 

Stanisława Czarnocka. 
praktykantka kursów Szreńskich. 

Pyt Jak daleko od Warszawy znaj- 
duje się zakład hodowlany p. Ryxowej? 
Jaki adres. Kto udziela bliższych infor- 
тасуі? 

НЮ; 

Odp. Ołtarzew przez Błonie. Godzi- 
na drogi od Warszawy. O bliższe infor- 
macye trzeba się zwrócić do samej p. Ry- 
xowej. 

M. K. 


Jaja Без skorupy. 

Pyt. Proszę o informacyę, czemu gę- 
si niosą jaja bez łupin, tylko w miękkich 
błonach, albo zupełnie je wylewają? 

Lenczowska. 

Odp. Gęsi potrzebują przed okresem 
nieśności i w czasie jego dostatecznego 
materyału do wytworzenia skorupy, jeśli 
go nie dostaną, znoszą jaja pozbawione 
jej. Materyał ten dać im trzeba w ziar- 
nie; od stycznia żywimy gęsi nieśne obficie 
owsem, a z chwilą rozpoczęcia nieśności 
pożądany jest dodatek wapiennej paszy, np. : 
tynku wapiennego starego tłuczonego, ko- 
ści mielonych, skorup ostryżych lub śli- 
maczych, tłuczonych drobno i z miękką 
Dodatek ten jest 
gdzie ziemia 
jest torfiasta albo uboga piaszczysta i ziar- 
no z natury posiada małą zawartość wa- 
pna. ( 

Szreńsk. 


paszą wymieszanych. 
konieczny zwłaszcza tam, 


M. Karczewska. 


Skrzynka do listów, 


Kila osób zwraca się do nas z pro- 
5Ъа, aby p. X. która polecała niezawod- 
ny środek па epidemiczną biegunkę u 
dać dokładny 
adres, gdzie można się zwrócić po ów ze- 
chwalony środek. Prosimy więc w inte- 
resie naszych Abonentek o szybką odpo- 
wiedź z dokładnym adresem. г. 


prosiąt i cieląt zechciała 


Róża u Świń. 


Jedna z prenumeratorek dzieli się z 
nami wiadomością, że dostała dobrą re- 
ceptę przeciw róży u świń. Są to krople 
aptekarze Mikulicza z Kowna. Z ośmiu 
sztuk silnie chorych po użyciu tych kropli 
nie padła ani jedna, podczas gdy dawniej 
w tejże chlewni róża zebiarała dużo o- 
fiar. 

O ile która z czytelniczek zechce wy- 
próbować u siebie ten środek, będziemy 


Nr. 15. 


bardzo radzi, jeśli podzieli się z nami swe- 
mi spostrzeżeniami. 

Adres: Kowno - Aleksocka, apteka 
Mikulicza. Za parę rubli wysyła dużą 
flaszę, z informacyami co do użycia. 


Do (zytelniczek, 


„Aby każdy, kto weń wierzy nie 

zginął, ale miał żywot wieczny”. 

S-ty Jan. Ewang. 
Wiara bez uczynków — słabą 
jest życia dźwignią. Ale i uczynek 
— bez wiary — wątły. W pięknym 
dniu Zmartwychwstania Pana, ży- 
czymy Wam Szanowne Czytelnicz- 
ki, które na straży dobra domów 
polskich i rodzin stoicie, aby każdy 
Wasz czyn przepełniony był wiarą 
w przyszłość. Мага w to jutro, 
którego dobro winno być cząstką na- 
szej duszy. Wiarą w moc twórczej 
siły, która głucha na zapory, mę- 
żnie, spokojnie a wytrwale dąży do 
spełnienia zadań swego życia w 

związku z pożytkiem dla ogółu. 

Wiarą, która da żywot wie- 
czny — nam — w przyszłych -lo- 

sach narodu! Iks 


Odpowiedzi od Redakcji, 


Р. Witoldowi Kad.. Dostanie Sz. 
Pan na kartce odpowiedź od p. Henikow- 
skiej. 7 

P. Karoczk. Kalendarz wysłany. 

Р. Imgielew.... Będzie wysłany. 

Р. Z. Kilars... Odpowie p. Kotowska. 

Р. J. Linder... Listu żadnego tej tre- 
ści nie otrzymaliśmy. Dając setki odpo- 
wiedzi, załatwiony byłby:i list Sz. Pani. 
Niestety o maszynach tych nic nie wie- 
my i informacyą służyć nie możemy. 

P. Radzim. Odpisaliśmy pocztą i wy- 
słali adresy. 

Chętna znalazła. już odpowiedź. 
Przepraszamy za zwłokę. Kalendarz wy- 
syła się po przysłaniu 30 kop. markami do 
Adm. „Naszego Domu“. 

P. Wandzie 2 Garwol... . Jedno z na- 
szych haseł to właśnie najszerzej pojęta: 
wiara! . Wiara w jutro, przyszłość, odro- 
dzenie, naród... А Pani jednej mielibyś- 
my nie wierzyć, co za przypuszczenie! Ja- 
kiś jednak regulamin w każdej robocie 
być musi, żeby był ład. Otóż wysyłamy 
kalendarz Nasz Rok — z chwilą, w któ- 


‚ rej odbieramy 30 kop. markami w liście. 


Dziecka na dystans nie można leczyć. Mi- 
mo chęci służenia, musimy Panią zwrócić 
do lekarza, który dziecko musi widzieć. 


Depesza z dobrem słowem zawsze 
pożądana, w tym razie konieczna. 
Dziękujemy za zaufanie i prosimy 


nigdy nie posądzać nas o złe chęci dla na- 
szych Abonentek. Że niezawsze dobrze 
się wywiążemy z Ich zleceń... Zapewne. 
Ale że chęci nasze zawsze są gorące w 
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służbie dla drugich — to twierdzimy z ca- 
łą stanowczością. Wybaczy nam Sz. Pani 
i już się nie gniewa, prawda? 

PASZE WA 


„Książce* (Wende) lub „Przewodnik Bi- 


Najprawdopodobniej w 


bliograficzny* (Gebethner i Wolff). 


P. Witoldowi 
czasie było wysłane. 


W olskiemu w swoim 

Р. Aniela z Kraś nie dała swego adre- 
su. Czekaliśmy karty, napróżno; stąd 
brak odpowiedzi. W takich 
wsze samotnie podróżująca po świecie ko- 


razach za- 


bieta powinna zwrócić się do „Ochrony 
kobiet“ (Warszawa, Mazowiecka 11). Na- 
pewno dostanie informacye. Żal nam bar- 
dzo Sz. Pani, ale w tym razie nie znamy 
Za zaufanie bardzo wdzięczni je- 

Niech Pani postąpi, jak radzi- 


rady. 
steśmy. 
my. 
Myszce. Doskonale, żeś inna, droga 
panno Myszko! 
trybie życia, jest naogół nieco puste. Ale 
Twoja „inność* panienko, uratowała Cię. 
Dziś 


То, co nam piszesz 0 


Rozpiszemy się kiedyś obszerniej. 
dziękujemy, za śliczny liścik i prosimy о 
drugi i adres. Napiszemy dłużej. Zasy- 
łamy pozdrowienia Ojrze. Wyobrażamy 
sobie, jak chrapki jej drgają, kiedy pędzi 
w słońcu zagrzana przestrzenią. Pewno 
wszystko rozumie, co panna Myszka Яс 
niej mówi? Mądre to! A może czasem 
słyszy cudny wiersz Konopnickiej... 

Nigdy ja was nie zapomnę, 

Pola moje przefaliste, 

Lasy moje przeogromne, 

Wody moje bystre, czyste! 

Droga idzie i ucieka... 


Gdzie ta chata, gdzie daleka? 

Gdzie te sady i lewady 

Które bielił miesiąc blady? 

Jeśli Ojra tych wierszy nigdy nie sły- 
szy i wielu innych pięknych, to źle. Trze- 
ba, żeby wiedziała, że razem z wiatru szu- 
mem przychodzą cudne zwroty naszej mo- 
wy do pamięci, jej towarzyszki. 

Prenumeratorce p. Byteń. — p. 
czewska odpowie. 

P. Fel. Sudnik. Jak idą warsztaty. 
Czyby nam droga Pani nie przysłała ła- 
skawie jakiego samodziału na ubranie 
chłopców - sierot w warsztatach rzemieśl- 
niczych. Мату 34 chłopców od rr-stu 
do 17-stu lat. Pali się wszystko na nich. 
Cokolwiek Pani przyśle, będziemy wdzię- 
Znamy uczucia oby- 


Kar- 


czni nieskończenie. 
watelskie Pani i wiemy, że nam za złe 
tej prośby nie weźmie. 

P. Sielonkowej wdzięczni jesteśmy za 
jej miły list. Kiedy będzie pora na ogło- 
szenie, niech Sz. Pani przyśle, tak napi- 
sane, jak Pani chce żeby wydrukować, 
z oznaczeniem czasu, ale na miesiąc na- 
przód. Bardzo szczęśliwi jesteśmy, że 
Pani zadowolona, ponieważ w opóźnie- 
niu danej wiadomości była wina nasza, 
więc za to ogłoszenie nie liczymy nic. 
Myśl Sz. Pani jest doskonała, godna po- 
parcia i... naśladowania. Szczęść Boże! 

Panu Miecz.. Rymk. Najprawdopo- 
dobniej „Ekonomista“, który właśnie te 


Helence W. Rozpaczy Pani co do nie- 

rozwijającego się biustu zaradzi rady- 

kalnie „Salon de Beauté” Oddział Insty- 
tutu Fizjoplastycznego w Paryżu. 


J. bagnowskiego 
Wilcza 35, róg Marszałkowskiej. 


Wskazówki. 


Pani Maryi №. W sprawie 
modnych uczesań i wyrobów z wło- 
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora“ 
Habrowskiego, Erywańska 18. 


Redaktor Stefan Dzie- 
wulski, Al. Ujazdowska 25. 

Р. К. Godlew. Boraks z domieszką 
troszki cukru, posypać dokoła szpar i li- 


sprawy ( mawia. 


stwy podłóg. A nadewszystko stale utrzy- 
mywać czystość. 

Młodej gospodyni z Płockiego odpo- 
wie p. Karczewska. 

P. Н. Krajewskiej. О królikach da 
wszelkie informacye p. Leon Przyłubski, p. 
Ostrowy, mająt. Kąty, gub. Warszawska. 
Pani będzie łaskawa posłać kartę na od- 
powiedź i powołać się na informacyę „Ха- 
szego Поти“. 


Gospodyni. Do Том.  Ziemianek 
„dział nasion“. Kopernika 14. W Pili- 
cy jest sklep spożywczy „Siła“. Żadna 


piędź ziemi nie powinna przez niedbalstwo 
ugorować. Niech Pani zaraz weźmie się 
do wprowadzenia w czyn swych zamia- 


rów. 


Sprostowanie. 


W artykule zatytułowanym: „Antoni- 
na Machczyńska* (Nr. 7 №. D.) zakradła 
się pomyłka, którą niniejszem prostujemy. 

A mianowicie: więźniem u Karmeli- 
tów w Warszawie był nie Gustaw Zieliń- 
ski, autor Kirgiza a Karol Zieliński, b. ge- 
nerał wojsk polskich i wiceprezes rządu 
narodowego podczas rewolucyi 31 т, © 
czem wspomina hr. Olizar, towarzysz wię- 
zienny Karola Zielińskiego, i co potwier- 
dzają listy pisane do żony, aby przygoto- 
wała potrzebny do drogi na Sybir ekwi- 
paż, bryczkę lekką a mocną i t. p. Sprosto- 
wanie to przysyła nam wnuczka czcigod- 
nego Karola Zielińskiego, która listy 
owe, jak drogą relikwię rodzinną, z na- 
leżytem poszanowaniem przechowuje sta- 
rannie. r. 


Ofiary. 


Ха Dźwignię. Wielowieyska rb. г. 

Па Józi. M. Obiedzińska rb. 1.50. 

Na wpisy. Józio, 
Hanka i Jasieńka rb. 5. 

Na Gniazda Sieroce. M. Andracka ru- 
bli 2. 


Lesiewicz rb. 1, 


Gabinet Leczniczo- Kosmetyczny 


D= Zofii Meszowej 


przy ul. Marszałkowskiej 125, 
tel. 169-75 


Powróciwszy ze Szwecyi wzno- 
wiłam zajęcia. Upiększam za po- 
mocą przyrządów przyrodoleczni- 
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody. 


Przyjęcia od 12—4 pp. 


H A F T U PRACOWNIA 
Leopoldyny 8 róg Wilczej. 
(gdzie dwie szkoły rządowe) 


Monogramy od 7 kopiejek, duże litery od 
3 kopiejek. 


Informacya. 


Pani Zofii D. Ależ, pani Sza- 
nowna. Wszelkie, nawet najwybred- 
niejsze wymagania jej w zakresie 
naczyń kuchennych i gospodarczych 
najdoskonalej zaspokoi firma J. 5. 
Korsak,Marszałkowska 141,tel. 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. 
Chłodnej № 34. Radzimy Szan. 
Pani udać się tam a napewno 2а- 
łować nie będzie. 


Potrzebna do dużego Zakładu w Za- 
kopanem energiczna i fachowa go- 
spodyni, znająca wytworną kuchnię 
warunki dobre—świadectwa i po- 
lecenie niezbędne. Oferty przesy- 
łać pod adresem: Felauerowa, Za- 
kopane. І 


Informacya administracyi. 


Pani Maryi T. Welwety, felpy, welu- 
ry i t. p. dostanie Pani Szanowna w hurto- 
wni p. Piotra Michalika, Marszałkowska, 
152. 


Infantin | 
„Motor” Znakomity 


środek odżywczy dla dzieci, rekonwale- 


scentów i osób osłabionych, zawierający 
alkalizowany ekstrakt słodowy 
Warsz. Tow. Akc „МОТОК" 


Магзга!комвка № 23 


| ETA En- 


„МОЕОР” 


Wybitny srodek leczniczy przy bólach 
glowy nerwoLolach meygrerue„newralgii de. 
wyrabia WARSZAWSKIE TOW. AKC„MOTOR” 


о nabycta_we wJiys LKLCAĄ 
аревко. cA г skTadach aflecznych. 


Dla biednych. 
Wipszycki 30 kop. 


Podczaska 49 kop., M. 
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Dla sierot. Daruś rb. 1. 
Dla Sylwka. 
Dla wdowy N. 
Na Tow. 

dzińska rb. 2. 


Marya Jagmin rb. 1.20. 
M. Mińska 50 kop. 


Samarytanin. H. Jago- 


Koniec działu redakcyjnego. 


Treść Nr. 


nie... — Z Golgoty. — Z za kulis pracy ko- 


15-г0: O zmartwychwsta- 


biecej. — Gdybyś ty była. — Mattka (po- 
wieść). — Myśli pobożne Zygmunta Kra- 
sińskiego. — Przemysł artystyczny.—Sztu- 
ka Maryi Raczyńskiej. — Co oni. wiedzą? 
Mody. —Kolonie letnie dla kobiet pracują- 
cych. — Porady ogrodnicze. — Z praktyki 
gospodarczej. — Skrzynka do listów. — 
Do czytelniczek. — Odpowiedzi od Redak- 
cyi. — Sprostowanie. — Ofiary. — Z dzie- 
dziny kosmetyki. — Ogłoszenia. 

Na okładce: Ogłoszenia. — Przepi- 
sy Wielkanocne. 


1 dziedziny kosmetyki. 


Zbyt 


masować na 


wydatny pod- 
mokro 


Przed- 


Nieświadomej. 
bródek trzeba 
mem Unique i zmyć ciepłą wodą. 
tem jednak użyć masażystki ssącej Heros. 
Po kilku tygodniach podbródek zmniejszy 


kre- 


się o połowę. 
Prenumeratorce. Przeciw 


skóry na twarzy krem Neutre; po zużyciu 


KAŻDA GOSPODYNI, 


POWINNA GOTOWAC I PRASOWAC TYLKO NA GAZIE! 


Tysiące kuchen i żelazek gazowych w użyciu! 


SPRZEDAŻ Erywańska 3 | PI. Św. Aleksandra 8 
w SKLEPACH: Marszałkowska 38 | Dzika 


łuszczeniu. 


całej dozy, używać stale па пос Бата 
i myć się bardzo ciepłą wodą, Otwąbkami 
abaridowemi bez mydła. 

Gobplanie. Świecącą 
balsamem poziomkowym Baume aux frai- 


twarz  zwilżać 
ses nasączonym па watę, pudrować się tyl- 
ko pudrem abaridowym. Ręce zaniedba- 
nie doprowadzi do porządku krem Pale 
des Prelats, wcierany na mokro po ka- 
żdem myciu rąk. Na noc po tym kremie 
natychmiast zapudrować pyłkiem Juvenia 
Candida i nałożyć kosmetyczne rękawicz- 
ki.—Wągry usunie masażystka Heros. A- 
barid cerę. 


pielęgnuje prawidłowo 


Eugenii. Przeciw zmarszczkom naj- 
lepszym środkiem jest masaż ssący apara- 
Heros i wcieranie na Abaridn. 


Myć się bardzo ciepłą wodą, co wystarczy 


tem noc 
za naparzanie. 

Jesieni. Najlepiej przyciemnia siwie- 
jące włosy Orizalina. Tetral można uży- 
wać jednocześnie, ale po doprowadzeniu 
do koloru, i nie tego samego dnia. 

Tarnopolance. Wyrzuty te na twarzy 
masować aparatem Heros, wcierać na noc 
lekko Abarid i pić jakiś czas Zioła Para- 
gwajskie D-ra Grimma, zaparzane jak her- 
bata. Ма utycie dobrze jeść, mało cho- 
dzić, nie męczyć się i nie martwić, co naj- 
ważniejsze. 

Michałowi. Excelsior przyciemni 
nu włosy w ciągu dwóch tygodni. Do zwę- 


Pa- 


żenia paznogci istnieją specyalne naparstki, 


ale to rzecz ambarasowna. Octu nie wol- 


DBAJĄCA о HYGIENĘ, 
OSZCZĘDNOŚĆ i WYGODĘ 


$-to Jarska 22 
Ghłodna 38A 


Targowa 30 


Nr. ДО. 


no do głowy używać. Ciemne plamy na 
skórze. znikną przy użyciu Preciozy. 

Wągry usunie niezawo- 
aparat 


Jaminie K. 
koło biustu istnieje tylko jeden 
pneumatyczny Heros. 

Татете К.  Wągry usunie niczawo- 
dnie masażystka systemu 


Heros. 
Candida, którym trzeba na noc twarz pu- 


pneumatyczna 


Twarz wybieli pyłek Juvenia 
drować po uprzedniem nasmarowaniu lek- 
ko Abaridem. 

SW. 
Pureol nasączony na watę. 


Drobne czarne wągry usunie 
Tłustą skórę 
myć Owąbkami abaridowemi. 

Zefirynie. Najlepszem mydłem do my- 
cia rąk i ciała całego jest mydło abarido- 
we i jakkolwiek drożej kosztuje, lecz jest 
bardzo ścisłe, a więc na dłużej wystarczy, 
niż każde inne, nie mówiąc już o jego hy- 
gieniczno-kosmetycznych zaletach. . 
Przeciw czerwoności по- 
Nezalina, którą 


Zakochanej. 
poceniu się 


sa 1 > twarzy 
zwilżać parę razy dziennie, nasączywszy na 
kawałek waty. Rano i na noc myć twarz 
gorącą wodą, zwilżać na noc Nezaliną i 
Candida. 


Brwi można pociemnić trwale Excelsiorem 


zapudrować pyłkiem Juvenia 
do brwi, rzęsy zaś tylko specyalnym ołów- 
kiem tłustym i miękkim mogą być pocie- 
mniane. 

Do Wszystkich. Na pyta- 
nia w tym zakresie odpowiedź daną bę- 
Wszystkie 


wszelkie 


dzie w: najbliższym numerze. 
środki, tutaj omawiane, mają na składzie 


i wysyłają za zaliczeniem firmy: „Рег- 
fection“, Szpitalna, 10, i Paszkowski, 
Marszałkowska, 109, w Łodzi Spiess, 


we Lwowie Pawłowski, Akademicka, 21, 
w Poznaniu Gadebusz, Nowa, 7, w Kra- 
kowie Miklaszewski, pl. Dominikański, 1. 
Na kopertach należy dopisać: „Dział Ko- 
smetyczny”. 

Telimena. 


niezbędny 
KremiEliKSir 


do Zębów 


WARUNKI PRENUMERATY: 


PRENUMERATA WYNOSI 
w Warsząwie: 


Kwartalnie . . „rb. 1 К. 25 kwartalnie. „rb. 1 k. 50 

rocznie. . . . « . . .Tb. 5 К. — rocznie TAS . Tb. 6 К. — W GALICYI I AUSTRYI: 

za odnoszenie do domu ‚ К. 10 We wszystkich państwach związku kwartalnie ког. 4.40, rocznie kor. 17.60 
zmiana adresu. . . . . . . К. 10 pocztowego kwartalnie . rb. 1 К. 80 Zmiana adresu 40 hal. 


Redakcya $ Administracya w Warszawie, Zgoda 1 Telefon Redakcyi 80-75, Administracyi 73-22. 


godziny 5-tej do 7-е] we wtorki і piątki Filia w Łodzi, ul. Piotrkowska 81, telefon 12.00, firma „Promień*. 


Z przesyłką pocztową: 


PRENUMERATA W KRAKOWIE: 
kwartalnie kor. 4, rocznie or. 16. 


CENY OGŁOSZEŃ 


Za wiersz petitu jednoszpaltowy lub 
jego miejsce na stronie zewnętrznej 
okładki kop 20,na wewnętrznej kop. 15. 
W tekściek. 80. I strona tekstowa К. 50 


Redaktorka (telef 120-01) przyjmuje intefesantów od 
Reprezentacya na Galicyę: Kraków. ul. Dunajewskiego 1. 


Filia we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 2. Agencya w Poznaniu: Księgarnia św. Wojciecha. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Zgoda 1. Warszawa. 
anae ААСИСНЄ—Є—— 
Odpowiedsialna za redakcyę w Galicyi: Kamilla Chołoniewska, Kraków, ul. Dunajewskiegu 1. 


Redaktor-Wydawca Stefan Krzywoszewski. 


Wydawnictwo Tow. Akc. Wyd. „Świat“ 


Kierowniczka działu literackiego 1 praktycznego Lucyna Kotarbińska. 
Klisze | druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Акс. S. Orgelbranda S-ów. 


Z Kalotechniki. 

Ne 1. Porad w piśmie udzielamy 
bezinteresownie. Czerwoność rąk wsku- 
tek odmrożenia usunie radykalnie krem 
SETOS; 


Ne 2. Farba d-ra Phonseca daje 
odrazu kolor czarny włosom. Dostate- 
cznie jest raz na trzy miesiące ją sto- 
sować. Przy skroniach tylko trzeba 
częściej, w miarę jak się zmywa wodą. 
Myć włosy mydłem płynnem Antraso- 
lowem. 


Ne 7. Porady lekarskie w Kalote- 
chnice codzień od 4 — 6. Włosy 
z twarzy usunie lekarz za pomocą ele- 
ktrolizy. Analiza włosów kosztuje 3 rb. 

Ne 16. Przeciw zmarszczkom naj- 
skuteczniejszy jest masaż wibracyjny 
kremem Radium. Do mycia zamiast 
mydła radzimy używać otrąbki Vesta 
z Wodą różaną radiowaną. 

Ne 13. Wągry usuwają się w Ka- 
lotechnice bez pozostawienia śladów. 
Jednocześnie trzeba wycierać twarz pły- 
nem „Vesta“, który skórę radykalnie 
oczyszcza z wągrów i krost, oraz myć 
się Perełkami alkalicznemi. 


Ne 21. Znak ten da się usunąć 
tylko za pomocą masażu wibracyjnego. 
Za bytnością w Warszawie zechce Sz. 
Pani pofatygować się do Kalotechniki 
w godzinach przyjęć lekarskich, pomię- 
dzy 4—6, a jednocześnie zaradzimy 
coś na wadliwości cery, gdyż w tym 
ko aj zaocznie nic nie możemy ро- 
radzić. 


Listy z zapytaniami adresować, 
Kalotechnika, Marszałkowska, № 116: 
tel. 16-73. 


Zarząd Kałotechniki. 


ззвъзззъвъътеееята 


GNIAJACY SRODEK, a skutek będzie wspaniały. Dostać то 


„Literatu 16 Zdaniem lekar. 


fabryka Hematogenu 0” *HOMMELA,SPb ul Smoleńska35 


№ 


AWGZASU ZNUŻONYM osatonm i NERWOWYM DOROSŁYM 
OSŁABIONYM i mało rozwinetym ОЛЕСОМ 


9 HEMATOGEN D*HOMMELA 


VENAN tecznych. prosimy żądać koniecznie 7 пати ү куе уь 
{т r Дт, 15 E syłam Ване Dra HOMMEL 


SIWE WŁOSY 


giną bezpowrotnie po jednorazo- 
wem użyciu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na- 
turalny kolor włosów. Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó- 
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po- 
wrotem. Skład główny perfumeryi 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel. 75-56. 
Wysyłka za zaliczeniem. 


się miłosierdziu 

Poleca Czytelników 

biedną staruszkę mająca lat 73 

cierpiącą poważnie na reumatyzm, 

a przytem mającą dwoje wnucząt 

sierot na swej opiece. Ofiary pod 
literami „E. M.* 


*333233B>3>53B]EEEEEELLLE 
DLA PAN! 


Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu- 
szowe oraz duży wybór kostyumów. 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob- 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyałów na obstalunki. Nagrodzo- 
ny dyplomem były współpracownik 
firmy „Нетве”. 


BRZEZIŃSKI 


Nowy-Świat M 12, front. 


PUDER 


GERMANDREE Ç 


o pięknym zapachu. dyskretny, bo niewidoczny, 
dobrze przylegający do twarzy. 
Zapewnia cerze hygienę i piękność. 
KREM GERMANDREE udelikatnia skórę. 


ММ OT-BOUCHER 19 rue Vivienne PARIS. 


DOZNA 
POUR BLANCHIR 
оя, крот (pri 


SZKOŁA KROJU i SZYCIA 


Maryi Heleny Gałeckiej 


Mistrzyni cechowej 
Nauka gruntowna, formy muślinowe. Nowogrodzka 39 m. 5 
telefon 166-45. 


cho 


dostarcza wprost ze Szwajcarji 


Suknie haftowane: Bluzki haftowane: 
od 9 rb. 75 kop. od 2 rb. 95 kop. 


Ubranka dla dzieci 
od 4 rb. 35 kop. 


Ceny nasze rozumieją się włącznie z cłem i 
dostawą do domu. 

Najlepsze szwajcarskie hafty na batyście, woalu, 
kreponie, tiulu i najmodniejszych jedwabnych ma- 
terjałach. 

Żądajcie dzisiaj jeszcze bezpłatnej wysyłki 
próbek i paryskich żurnali mody. 

Korespondencja w polskim i rosyjskim jezyku. 

Suknie nasze i bluzki nie są konfekcjowane, 
aż na obstalunek dostarczamy formy do 

ażdego modelu w każdym dowolnym rozmiarze. 


Schweizer & Co., Lucerne 254. (Suisse) 


Miłosierdziu Szanownych Czytelników 
polecamy- biednego sierotę po inteligentnych rodzicach, .wzorowe- 
go ucznia 4 klasy szkoły polskiej, który prosi ną wpis, ubranie 
i książki. Ofiary przyjmuje redakcya dla sieroty ucznia 4 kl. 


GORSETY, Pierwszorzędno Biuro Nauczycielskie 


pasy, biusthaltery najświeższych 1 
fasonów poleca magazyn. Цеокаду! „Max 
‚ ‚ nauczycieli, 
К. РОВ Е в: мек! Е), freblówki, bony Polki. Sprowa- 
Elektoralna 4. Ceny niskie. | dza cudzoziemki z własnych biur 
zagranicznych. 
Warszawa, Włodzimierska 16, 
telefon 124-38. 


Eleganckie i niedrogie kapelusze 
poleca Magazyn Mód 


Natalji Dmochowskiej 
Chmielna 11. Przyjmuje się uczennice, 


Biedna inteligentna wdowa 


bez rodziny, chora już rok na 
płuca, na jedno oko  zaniewi- 
działa, nie zdolna do pracy, 
udaje się do serc litościwych 
o pomoc. Ofiary przyjmuje 
Redakcya dla wdowy Dac, I. 


PENSJONAT DLA DZIECI 
W MILANOWKU 
Doktorowej WEBEROWEJ 
OTWARTY. 
Chłodna 39. Tel. 63-33. 


sprzedaje się _ 
we wszystkich sklepach 


KOMPANII SINGER 


PRZEPISY WIELKANOCNE 
DOBRYCH GOSPODYŃ. 


г Babka angielska. 

Pięć żółtek utrzeć do białości z pół 
funtem cukru, następnie utrzeć pół funta 
masła, gdy jest utarte, dodać pół funta mą- 
ki i zmieszać z żółtkami utarte- 
mi; ubić pianę z 5 białek i wymieszać 
razem; dodać jeszcze pół funta czarnych 
rodzenków i skórki pomarańczowej posie- 
kanej dla zapachu. Gdy ciasto już zmię- 
szane z rodzenkami i pianą, wysmarować 
foremkę blaszaną masłem, wysypać bułką 
utartą i piec w dość gorącym piecu. Fo- 
remka powinna być, jak rynienka, wązka. 

Mazurek z twardych jaj. 

Z 15 jaj ugotowanych na twardo i 
wystudzonych, wyjąć same żółtka do doni- 
cy, rozcierać ja włakiem, na masę, doda- 


razem 


jąc ćwierć funta masła świeżego, tyleż cu- 
kru tłuczonego trochę cynamonu, trochę, 
goździków, wanilii, gałki muszkatołowej, 
wszystkiego do smaku; potem ` razem w 
donicy rozetrzeć, potem ciasto wyłożyć 
i wgnieść w nie mąki tyle, aby nie było 
twarde i dało się dobrze wygnieść, dodać 
jeszcze 2 żółtka surowe. Gdy wszystko 
dobrze wygniecione, rozwałkować cienko, 
zrobić duży kwadratowy. mazurek i upiec 
w piecu po chlebie. Mazurek upieczony 
nakłada się masą migdałową i lukruje lu- 
krem ponczowym. 

Mazurek czekoladowy wyborny. 

Funt czekolady w proszku  uwiercić 
w donicy z 8 żółtkami, dodać pół funta 
miałkiego cukru i trochę tłuczonej wani- 
lii, ubić pianę z 3 białek, wymieszać z nią 
czekoladę, wrzucić pół f. słodkich, dość 
grubo siekanych migdałów, potem nakła- 
dać tę masę na opłatki ułożone w jedną 
całość na blasze, wstawić mazurek na pół 
godziny do gorącego pieca. Po upieczeniu 
oblać pomadką czekoladową. 

Pomadka. Trzy filiżanki śmietanki 
słodkiej, funt cukru, filiżankę masła, tro- 
chę wanilii, lub czekolady, to wszystko go- 
tować, dopóki połowa nie ubędzie. 


Pracownia sukien, okry 


granicznych. 


i 


“ LECZNICA 
Фа kobiet rodzących, przyjmuje 
pañie naczas słabości, czekające 
kuracyi,w razie potrzeby sekret 
zachowany. Ceny najniższe. Tuż 
za rogatką Mokotowską, 
Nowo-Aleksandryjska 23, 


mskich i dziecięcych. 


M. Kotowskiej Żórawia 7. m. 6, tel. 219-69 


ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za- 


Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa 
wchodzące jako to; suknie; okrycia, futra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „tailleur“ z własnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. Wszystko wylonywane przez specjallstki. 

Dla szanownych pań prenumeratorek tygodnika miejscowych 
i zamiejscowych „Nasz Dom“ porady bezpłatne, 
materyałów, fasonów. wykonywanych: robót w domu, w praco- 
wni Żórawia Ne 7 m. 6, tel. 219-69. 


tyczące zakupu 


Warszawa. Pensyonat ZACHĘTA, 
Heleny Kuczalskiej. Wszel- 
kie warunki, wygody i spokoju 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen- 
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu. 


Mazurek cygański. 

Utrzeć 5 jaj do białości, wsypać po- 
trochu 3 filiżanki cukru, filiżankę mąki, 
mieszając ciągle, 3 filiżanki rodzynków 
drobnych, 3 filiżanki rodzynków bez pe- 
stek, 3 filiżanki migdałów grubo kraja- 
nych, rozmieszać to dobrze i nakładać gru- 
bo na opłatki, położyć na blachę i wstawić 
do letniego pieca. 

Mazurek. kasztanowy. 

Jeden funt kasztanów  ugotowanych 
utrzeć w donicy, dodać pół funta cukru, 
pół kwaterki słodkiej śmietanki i kieliszek 
araku, to wszystko trzeć pół godziny, po- 
tem przefasować przez sito, i układać, na 
zrobiony przedtem spód z ciasta kruchego 
lub marcepanowego, lukrować i ubrać kon- 
fiturami. 

Tort migdałowy. 

Migdałów słodkich półtora funta 
gorzkich łutów 3, jaj całych wbić 3, cukru 
funt w środek. Migdały obłuskawszy u- 
tłuc na masę wraz z cukrem, włożyć w do- 
nicę i wbić te 3 jaja i rozcierać; potem 
wbić po jednemu żółtek 24. Gdy ciasto 
już doskonale uwiercone; ubić pianę z 12 
białek i jak piec gotowy, pianę włożyć do 
tej masy; przez godzinę trzeba wiercić 
ciasto i godzinę niech to ciasto pozostaje w 
piecu. Gdy tort już upieczony, wyjąć go z 
tortownicy i lukrować pomadką ponczo- 
wą. я 

Baby parzone doskonałe. 

Jeden garniec pięknej suchej ogrzanej 
mąki pszennej, 14 łutów dobrych drożdży, 
2 funty cukru utłuczonego na puder, 2 fun- 
ty masła klarowanego, jedna laska wanilii, 
pół funta rodzynków. Każda gospodyni 
wie, jak z ciastem dalej postępować. 

Tort kawowy. 

Pół funta i 6 żółtek doskonale utrzeć, 

potem robić z 6 białek pianę i 14 łutów 


mąki dodawać na przemianę z pianą. Так“ 


wszystko wymieszane, wysmarować torto- 
wnicę masłem, rozdzielić masę na 2 równe 
części i upiec 2 placki. Gdy ciasto upie- 
czone, przewrócić oba krążki na drugą 
stronę i jak przestygną, pokropić mocną 


telefonu № 10-57 


Nowogrodzka ба. 


kawą, wziąć pół filiżanki mocnej kawy i 
zostawić z pół godziny, aby dobrze prze- 
siąkły, potem podłożyć następującą masę: 
12 łutów świeżego masła utrzeć na pianę z 
6 łutami miałkiego przesianego cukru, 4 
żółtka, półfiliżanki mocnej kawy i wani- 
lii do smaku. 

Wszystko dobrze utrzeć, 
placki i postawić w zimnem miejscu. 
krować pomadką kawową. 

Sos tatarski. 

Dwa żółtka gotowane przeciera się 
przez sito i wierci w misce na łodzie, na- 
stępnie dodaje się dwa żółtka surowe, 
wiercąc ciągle; później leje się potroszku 
oliwy i silnie należy mieszać, aby sos zgę- 
stniał. Dodać soku z całej cytryny, 2 ły- 
żki musztardy i soli do smaku. 


M. Ch. 


przełożyć 
Lu- 


„Pisanka” na patronat, 


„Pisanka“ na Patronat. W sobotę d. 
тт kwietnia, ukażą się na ulicach naszego 
miasta kwestarki z miniaturowemi „р1зап- 
kami“, Бу z okazyi odwiedzania przez war- 
szawian grobów, zbierać datki na rzecz 
Tow. Opieki nad uwolnionymi więźniami. 
Przypominamy, że Patronat ma rozległe, 
pożyteczne zadania społeczne: utrzymuje 
szkołę pracy w Strudze, warsztaty kili- 
marskie w arsenale, kolonię letnią dla 
dzieci więźniów w Falenicy, opłaca wpi- 
sy w uczelniach,, rozdaje odzież, strawę, 
narzędzia pracy dla zesłańców, wysyła 
książki i gazety w dalekie kraje i t. p. Po- 
mysł „pisanki“ dozna niewątpliwie sym- 
patycznego przyjęcia w najszerszych sfe- 
rach Warszawy. 


Klisze i druk wykonane w Zakładach Graficznych Tow. Акс. $. Orgelbranda S-ów. 


эль. 


